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Obraz Ciechanowca w prasie
do roku 1939

Ciechanowiec to niewielkie miasto położone na przeciw-
ległych brzegach rzeki Nurzec. W XIX i pierwszej połowie
XX w. był to ośrodek handlowo-rzemieślniczy, większość
mieszkańców utrzymywało się z pracy na roli. Wzmianki na
temat miasta pojawiały się w prasie regionalnej i ogólnopol-
skiej przez cały wyżej wzmiankowany okres. Pod względem
częstotliwości występowania informacji prasowych o Ciecha-
nowcu da się wyróżnić dwa okresy. Pierwszy, do lat osiem-
dziesiątych XIX w., cechował się niewielką liczbą wzmia-
nek1. Drugi, do 1939 r., obfituje w komunikaty urzędowe
(jak głównie w latach poprzednich), ale znalazły się tam
dłuższe opisy Ciechanowca, listy do redakcji mieszkańców
miasta itp.

Większość wzmianek prasowych pierwszej połowy
XIX w. stanowiły komunikaty urzędowe odnoszące się do
dzierżawy „dochodów konsumpcyjnych”2 i funkcjonującej

1 Od 1807 r. były dwa miasta Ciechanowiec, Stary i Nowy (z czasem
zdegradowany do rangi osady), podział na dwa ośrodki funkcjonował
do 1938 r.

2 „Dziennik Powszechny” 1832, nr 204, s. 901; nr 205, s. 907; nr 206,
s. 911; „Dziennik Powszechny” 1834, nr 292, s. 1522; nr 290, s. 1512; nr 253,
s. 1330; nr 254, s. 1337.
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w podzielonym od 1807 r. granicą państwową mieście, ko-
mory celnej. Była ona dość istotnym punktem tranzytowym
handlarzy przepędzających bydło z cesarstwa rosyjskiego
do Kongresówki. W nr. 15 „Korespondenta Warszawskiego”
z 1834 r. odnotowano, że w poprzednim roku przez cie-
chanowiecką komorę wprowadzono na teren Królestwa Pol-
skiego 2 384 sztuki bydła. Jak podawano, ustępowała pod
tym względem jedynie komorze we Włodawie, która obsłu-
giwała ogromną większość całości tego typu importu3.

W latach następnych komora ciechanowiecka była wy-
korzystywana okresowo. Kolejna wzmianka na jej temat po-
jawiła się dopiero w 1845 r. Komisja Rządowa Spraw We-
wnętrznych Królestwa Polskiego wydała decyzję o zamknię-
ciu komory do przepędzania bydła i przewozu produktów
zwierzęcych w Tykocinie i uruchomieniu takowej w Ciecha-
nowcu. Miała ona obsługiwać „handel bydlęcy” z gubernią
grodzieńską od wygaśnięcia w tejże ognisk księgosuszu, za-
raźliwej choroby przeżuwaczy4. Kolejną informację na ten
temat ogłoszono we wrześniu 1857 r.:

Aby bydło stepowe trzymane na opasach w guberniach Ce-
sarstwa, przepuszczane było do Warszawy w miesiącach: Lu-
tym, Marcu i Kwietniu, nie tylko przez Włodawę i Łuszków,
ale i przez Ciechanowiec5.

W związku z panującym księgosuszem Alfons Budziń-
ski zamieścił tekst o przeciwdziałaniu tej chorobie. Propono-
wał, by zmienić tradycyjny szlak sprowadzania do Królestwa
Polskiego rogacizny m.in. prowadzący przez Ciechanowiec,
na Brześć Litewski i Tarnopol z kwarantanną w tym drugim

3 „Korespondent Warszawski” 16 stycznia 1834, nr 15, s. 57.
4 „Kurier Warszawski” 1845, nr 119, s. 577; „Tygodnik Petersburski”

1845, nr 34, s. 223.
5 „Kronika Wiadomości Krajowych i Zagranicznych” 1857, nr 249, s. 2.
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mieście6. Mimo to funkcjonowanie „szlaku bydlęcego” przez
miasto nad Nurcem trwało dalej, a w jego prawobrzeżnej
części, na nadrzecznych łąkach, zlokalizowano stację kwa-
rantanny7.

Komorę celną wielokrotnie wzmiankowano na łamach
gazet. Były to głównie doniesienia o zarekwirowanej przez
celników kontrabandzie. Podawano okoliczności przejęcia
towaru, pojawiały się nazwiska funkcjonariuszy i apele do
właścicieli zajętych ruchomości, by, jeśli mogą udowodnić
prawo własności, odebrali je8.

„Kurier Warszawski” w 1870 r. opublikował wzmiankę
o zdegradowaniu leżącego w guberni łomżyńskiej miasta
Ciechanowca do rangi osady, włączonej do gminy Klukowo9.
Wydarzenie miało poważne konsekwencje dla miejscowej
ludności. Dopiero 1 kwietnia 1938 r. ostatecznie zlikwido-
wano osadę wyłączając ją z powiatu wysokomazowieckiego
i włączając do miasta Ciechanowiec leżącego w powiecie
bielskim10.

Inna kategoria informacji dotyczyła ważnych dla mia-
sta osób. Stosunkowo liczne są wzmianki na temat zmar-
łego w 1796 r. przyrodnika i wieloletniego proboszcza tutej-
szej parafii, ks. Krzysztofa Kluka11, i dziewiętnastowiecznych
właścicieli Ciechanowca z rodu Ciecierskich. Przedstawicieli
rodziny wzmiankowano przy kwestiach spadkowych i mająt-

6 „Dziennik Warszawski” 1869, nr 218, s. 2235.
7 N. D. Tomaszewski, Historia Ciechanowca do 1989 roku, Ciechanowiec

2012, s. 183–185.
8 „Dziennik Powszechny” 1833, nr 29, s. 121–122; nr 160, s. 670; nr 227,

s. 980–981; nr 352, s. 1592; nr 70, s. 368.
9 „Kurier Warszawski” 1870, nr 49, s. 1; „Czas” 1870, nr 4, s. 2.

10 „ABC Nowiny Codzienne” 1938, nr 98 A, s. 3.
11 Zob. E. Kotkowicz, Ks. Jan Krzysztof Kluk w prasie polskiej XVIII–XIX

wieku, [w:] Ksiądz Jan Krzysztof Kluk i badacze epoki stanisławowskiej, N. D. To-
maszewski (red.), Ciechanowiec 2016, s. 63–81.
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kowych12, acz nie tylko. „Tygodnik Petersburski” w paździer-
niku 1853 r. zamieścił obszerną relację ze ślubu Stefana z Ja-
dwigą Rzewuską13. Kilka lat wcześniej w wielu tytułach pra-
sowych informowano o ufundowanym przez Ciecierskiego
pomniku Krzysztofa Kluka14.

Sporadycznie w pierwszej połowie XIX w. zdarzają się
inne doniesienia, jak ta wzmianka z opisem miejscowego
szpitala:

W Ciechanowcu w powiecie i dekanacie drohickim. Dom szpi-
talny spalił się roku 1809 w czasie pożaru, w którym część
miasta spłonęła. Ubodzy szpitalni, których w czasie wizyty
było osiem osób, mieścili się w domu kosztem teraźniejszego
proboszcza wystawion. Ten szpital ma funduszem nadany
ogród, a oprócz tego roku 1733 dnia 30 sierpnia, Maxymi-
lian Ossoliński, podskarbi koronny, pod ten czas dziedzic
dóbr Ciechanowca, z tychże dóbr na szpital ten, talarów 95,
złotych 2, perpetuistemporibus, corocznie wypłacać przezna-
czył, co też roku 1801 dnia 15 maja Katarzyna z Ossolińskich
Jabłonowska, dziedziczka tychże dóbr, potwierdziła i zahi-
potekowała. Teraz ze dworu ciechanowieckiego, należącego
do dziedzictwa Andrzeja Szczuki po rubli srebrem 5 kopie-
jek 80 dwiema częściami corocznie należy; lecz tylko rubli
srebr. 52 na żywność ubogich dochodzi, a reszta t.j. rubli sr. 33
kop. 80, przeznaczone na odzież i poprawkę szpitala, od lat 14
zalega15.

12 „Dziennik Powszechny” 1832, nr 220, s. 981; nr 139, s. 603; „Dziennik
Warszawski” 1869, nr 166, s. 1707;„Echa Płockie i Łomżyńskie” 1898, nr 41,
s. 3.
13 „Tygodnik Petersburski” 1853, nr 79, s. 531.
14 „Gazeta Wielkiego Xięstwa Poznańskiego” 1845, nr 81, s. 647–648;

F. Dmochowski, Krzysztof Kluk (wspomnienie z podróży odbytej po kraju),
„Opiekun Domowy” 1865, nr 18, s. 144.
15 „Dzieje Dobroczynności Krajowey i Zagraniczney” 1822, nr 31, s. 618.
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W okresie powstań narodowych zamieszczano relacje
o przemarszach wojsk, walkach i opresyjnych działaniach
walczących stron. Ciechanowiec, który był widownią zma-
gań wojennych w 1831 r. i w latach 1863–1864, znalazł się
na kartach gazet. Udało się dotrzeć do dwóch wzmianek
o opanowaniu lewobrzeżnego miasta przez oddziały polskie
w maju 1831 r.

Na Ciechanowiec zrobili nasi wyprawę w nocy z soboty na
niedzielę (21 na 22 b.m.). Zabrano ogromne zapasy żywności,
samego owsa do 3000 korcy; sucharów, mąki i krup w 3 sto-
dołach. Jeńcy w ilości 233, między którymi 6 oficerów niższej
rangi i 1 major; zapewne jutro już przybędą do Warszawy.
Wzięty razem z nimi pułkownik dla słabości pozostał w Nu-
rze. (Merkury)16.

...Dnia 21 przechodzi Bug pod Grannem. Lecz Skrzynecki
uprzedził go o trzy marsze; kiedy bowiem Dybicz przez
Brańsk i Bielsk ma przebywać mil 18 do Białegostoku, już
tam stanęły przednie straże polskie. Mniejsze oddziały wy-
słane z Serocka na prawo zajmują Nur, Ciechanowiec i Suraż
i niepokoją kolumny Dybicza17.

Wydarzenia z listopadowego zrywu niepodległościo-
wego przypomniano wiele lat później, w czterdziestą rocz-
nicę wojny polsko-rosyjskiej. W 1871 r. na łamach „Czasu”
publikowano w odcinkach wspomnienia Jana Dembińskiego
Pamiętniki o powstaniu w Polsce r. 1830–31; ich autor pisał
o zajęciu przez polskie wojska Ciechanowca „celem zakry-
cia i ubezpieczenia reszty armii”18. W „Dzienniku Warszaw-
skim” z 1871 r. ukazał się nekrolog zmarłego 3 (15) listopada
gen. Leona Herakliusza Lewszyna, który jako porucznik brał

16 „Złodziej Polityczny” 1831, nr 51, s. 228.
17 ,Gazeta Krakowska” 1831, nr 139, s. 558.
18 „Czas” 1871, nr 242, s. 1.
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udział w wojnie z Rosją 1831 r., uczestniczył m.in. w „ruchu
naszych wojsk od Łukowa przez Sokołowo, Granne, Ciecha-
nowiec, Wysoko-Mazowieck i Pyski do Ostrołęki...”19

Podczas powstania styczniowego Ciechanowiec ponow-
nie stał się miejscem przemarszów oddziałów partyzanckich
i rosyjskich. W liście z 25 lipca 1863 r. warszawski korespon-
dent „Czasu” zdołał skopiować listę 69 osób wywiezionych
z warszawskiej cytadeli na „stepy orenburskie” i przesłać ją
do redakcji. Wśród skazanych na służbę w karnym pułku
wymieniono nazwisko kupca z Ciechanowca, z guberni gro-
dzieńskiej, Herszki Ellera20. Trzy dni później listę opubliko-
wano w „Gazecie W. Xięstwa Poznańskiego”21.

To samo pismo poznańskie w sierpniu 1863 r. zamie-
ściło skrócony raport działalności oddziału strzelców kon-
nych z powiatu łomżyńskiego dowodzonego przez Fran-
ciszka Górskiego; mowa w nim o „skarceniu” kolonistów
niemieckich, „którzy niewdzięczni, wydają rannych, szpie-
gują itp.”:

Dnia 18. przedsięwziąłem atakować Ciechanowice, celem wy-
parcia stamtąd załogi moskiewskiej, a wraz z tym ukarania ko-
lonistów niemieckich, którzy niewdzięczni, wydają rannych,
szpiegują itp. Było to nade dniem, Moskwa wyruszyła już
z Ciechanowic i dla przeważających sił ścigać ich nie uważa-
łem za właściwe i bezpieczne i musiałem ograniczyć wyprawę
należytym skarceniem kolonistów22.

19 „Dziennik Warszawski” 1871, nr 255, s. 1685.
20 „Czas” 1863, nr 174, s. 1.
21 „Gazeta W. Xięstwa Poznańskiego” 1863, nr 181, s. 2.
22 „Gazeta W. Xięstwa Poznańskiego” 1863, nr 200, s. 2–3; H. Zdanowicz,

Kazimierz Maciej Kobyliński – wielka postać grodzieńskiego powstania 1863 roku,
[w:] Powstanie 1863. Podlaskie epizody, M. Zemło, R. Dobrowolski (red.),
Supraśl 2014, s. 277.
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Sprawców podpalenia miejskiej zabudowy nie udało się
ustalić. Według jednych pożogę wzniecili powstańcy, według
innych – oddziały carskie operujące w mieście i okolicach.
Możliwe, że żadna ze stron konfliktu nie ponosi odpowie-
dzialności, a zdarzenie miało podłoże kryminalne. W ko-
munikacie w „Kuryerze Wileńskim” zamieszczono informa-
cje o oddziale pieszych i konnych powstańców, którzy nocą
10 sierpnia (starego stylu)23 podłożyli ogień w Ciechanowcu;
a „nadchodzące wojska przerwały pożar, od którego jed-
nakże spłonęło 90 domów”24. Prasa krakowska sprzyjająca
partyzantom stanęła w ich obronie, twierdząc, że oskarżenia
są oszczerstwem spreparowanym przez zaborcę:

...Nareszcie kiedyś w Grodzieńskim koło miasteczka Ciecha-
nowiec, które to miasto, Moskale jak zwyczajni, przez zemstę
spalili, a jeszcze powiedzieli, że to powstańcy. Ale przecie już
teraz nie ma we świecie i jednego takiego ciemnego człowieka,
co by temu uwierzył25.

Oskarżanie żołnierzy rosyjskich nie jest bezpodstawne.
Wielokrotnie szykanowali i represjonowali miejscową lud-
ność, dopuszczając się licznych aktów przemocy. Zachowane
raporty podkreślają okrucieństwo carskich oficerów26. Przy-
kładem relacji prasowej jest opis w „Gazecie Narodowej”
z 30 stycznia 1864 r.:

23 Kwestia ustalenia daty pożaru jest dyskusyjna. Źródła często są ze sobą
sprzeczne. Dotyczy to zarówno informacji prasowych, jak i dokumentów
ze śledztwa w sprawie dziewięciu pożarów Ciechanowca z 1863 r., pro-
wadzonego przez Rosjan, a obecnie znajdujących się w Narodowym Ar-
chiwum Historycznym Białorusi w Grodnie (S. Remiszewski, Dokumenty
z grodzieńskiego archiwum II, „Ciechanowiecki Rocznik Muzealny” 2018,
t. XIV, z. 1, s. 285–303).
24 „Kuryer Wileński” 1863, nr 97, s. 3.
25 „Nowiny ze Świata”.
26 S. Remiszewski, Dokumenty z grodzieńskiego archiwum II, „Ciechano-

wiecki Rocznik Muzealny” 2018, t. XIV, z. 1, s. 296–300.
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Wilno. Do Dziennika Poznańskiego piszą z Warszawy d. 19
b. m. o szaleniu Moskwy w powiecie bielskim:

(...) W ślady okrucieństwa za pułkownikiem Borejszą po-
stępuje kapitan Gust27, stojący obecnie załogą w Rudce, wsi
należącej do dóbr hr. Potockich. Właściciel ziemski Szadurski
z Sypniów przybył do miasta Ciechanowca w celu załatwienia
różnych domowych sprawunków. W sklepie u kupca Sokołow-
skiego oglądając towary dostaje naraz pięścią w twarz tak sil-
nie, że się pochylił ku ziemi. Szadurski zwracając się do osoby
go bijącej, poznaje w nim znanego pijanicę kapitana Gusta,
odzywającego się w te słowa: „To ty sukinsyn nie wiesz jesz-
cze jak się w obecności kapitana carskiego zachować trzeba?”
Szadurski zadziwiony zkąd się kapitan naraz w sklepie wziął,
kiedy go tamże wprzód nie widział, poczyna się tłumaczyć,
ale w tej chwili na skinienie Gusta wpada czterech kozaków
z batogami, którzy Szadurskiego porywają, wynoszą na rynek
i dają 200 batogów. Szadurski pokrwawiony i z porozrywaną
odzieżą idzie żalić się na niesłuszne katowanie przed majorem
Korffem, mieszkającym tuż obok sklepów kupieckich. Korff
daje różne zbywające odpowiedzi, nareszcie doręcza Szadur-
skiemu karteczkę z poleceniem oddania takowej kapitanowi
Gustowi. Szadurski znajduje jeszcze kapitana na rynku, idzie
więc do niego i oddaje karteczkę. Na widok karteczki Gust,
niesiony wściekłością, nie czytając nawet co było napisane, kar-
teczkę rozdziera, chwyta Szadurskiego za włosy i sam wraz
z kozakami bije tak długo, aż katowany po odebraniu kilku set
batogów z wielkiego bólu krzyczeć przestał. Nie dość na tym
jeszcze, kapitan Gust wyciąga Szadurskiego pieniądze z kie-
szeni i daje z nich każdemu kozakowi po jednym rublu za
fatygę. Jeżeli pokrzywdzony Szadurski jeszcze żyje, a odwoła
się do sprawiedliwości, znajdzie ją pewno w niebie.

Oddział polskich ułanów, przejeżdżający w okolicy Ciecha-
nowca, wysłał pikietę celem dowiedzenia się o sile Moskali
stojących w temże mieście. Rzeka Nurzec dzieli Ciechanowiec

27 Prawdopodobnie pomylono stopień Gusta, ponieważ w dokumencie
z maja 1864 r. jest on jeszcze w stopniu podporucznika. S. Remiszewski,
Dokumenty z grodzieńskiego archiwum II, s. 302.
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na dwie prawie równe części, z których jedna należy do Kró-
lestwa Polskiego, druga do Litwy. Na litewskiej stronie mia-
sta stali Moskale, których pikieta pilnowała także mostu. Po-
wstańcy dowiedziawszy się o tym, zostawili nad rzeką konie,
podeszli pieszo do piechoty i dali ognia. Zaalarmowane strza-
łami wojsko wychodzi za miasto, a nie znajdując tam nikogo,
chwyta dwóch miejskich chłopaków pastuszków.

Gust, który ze swoją rotą także wyszedł w pogoń za uła-
nami polskimi, przypada do chłopaków, poczyna ich bić,
a gdy znaleźli się ludzie wiarygodni, poręczający niewinność
tychże chłopaków, Gust w złości przemienia się w dzikiego
zwierza i komenderuje do nich ognia. Oba pastuszkowie, po-
dziurawieni kulami jak sita, padli nieżywi. Z zabitych jeden
miał lat 13, drugi był nieco starszy i byli synami ubogich ro-
dziców zamieszkałych w Ciechanowcu. Skargi i zażalenia Mo-
skale odrzucili, a kapitana Gusta łzy i rozpacz ludzka tak na-
prawiły, że przechodząc w kilka dni później traktem z Ciecha-
nowca do Rudki, kazał strzelać do dwóch ludzi szukających
w lesie grzybów, z których jednego na miejscu zabił, drugiego
mocno poranionego przy drodze porzucił. Jak zawsze tak i tu
znowu skarżyć się nie wolno, a pijanica Gust do obecnej chwili
jest, podług zdania pułkownika Borejszy, najwaleczniejszym
i najszlachetniejszym żołnierzem w pułku. – Jak to moskiew-
skie, prawdę mówiące dzienniki, objaśniają28.

Od końca lat osiemdziesiątych XIX w. pojawiło się w pra-
sie więcej wzmianek dotyczących miasta. W gazetach publi-
kowano felietony z opisami Ciechanowca, informacje o jego
historii, lokalnych sklepach i firmach, zabudowie miejskiej,
problemach społecznych29, o ważnych dla lokalnej gospo-
darki jarmarkach. Niekiedy dane o dziejach zawierały wiele

28 „Gazeta Narodowa” 1864, nr 24, s. 3. Z ostatniego zdania przebija
ironia dyskwalifikująca „prawdę” moskiewskich dzienników.
29 Poważnym problemem, który dotknął Ciechanowiec i okolice pod ko-

niec XIX stulecia była emigracja do Brazylii, opis tych wydarzeń w: „Ga-
zeta Warszawska” 1890, nr 277, s. 2–3.
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błędów i nadinterpretacji, mimo to są interesującym źródłem
historycznym.

Doskonałym przykładem opisów miasta i osady jest list
z 1890 r. korespondenta „Gazety Warszawskiej”:

Z Ciechanowca
Korespondent nasz pisze w liście z dnia 20 października:
Dla niedostatecznie obeznanych z geografią, a takich, nie-

stety! – jest bardzo wielu, nadmienić muszę, iż piszę nie z Cie-
chanowa, miasta położonego w guberni płockiej, ale z Ciecha-
nowca, leżącego na obu brzegach rzeki Nurca, rozgraniczającej
tu gubernię łomżyńską od grodzieńskiej i wpadającej o milę
drogi poniżej do Buga pod wsią Ślepowronami. Ciechanowiec
słynął dawniej jarmarkami na konie, które na świętego Woj-
ciecha ściągały tu tłumy ziemian i kupców, towar żywy i mar-
twy w wielkich masach, a nawet teatry i artystów muzycz-
nych, ale od czasu zbudowania dróg żelaznych i koncentracji
wielkiego handlu w Warszawie obecnie świecą przerażające
pustki. Samo jednak miasteczko nie upada. Obie jego połowy
liczą obecnie razem do 7 000 mieszkańców. Posiadamy dwie
parowe fabryki sukna oprócz licznych ręcznych warsztatów
tkackich, cztery fabryki sieczkarni, sprowadzające części lane
do tych machin z Warszawy, wreszcie fabrykę peruk dla Żydó-
wek; posiadamy również jeden wielki kantor bankierski oraz
kilkadziesiąt małych. W ostatnich czasach, to jest w roku 1888,
przybyła nam ważna komunikacja ze światem, a mianowicie
siedemnastowiorstowa szosa, która połączyła Ciechanowiec
z Czyżewem, najbliższą od nas stacją drogi żelaznej warszaw-
sko-petersburskiej. W roku zaś bieżącym od lipca otwarty zo-
stał w Ciechanowcu pierwszy sklep chrześcijański i jak dotąd
zwycięsko pokonywa konieczne w takich razach intrygi. Ta-
kiego właśnie sklepu brak było w naszym mieście dla oko-
licznego ludu i dworów, a zasługa należy się dwóm ludziom.
Inicjatywy i pewną pomoc materialną udzielił młody, zacny,
pełen nadziei, ale dziś już w grobie spoczywający hr. K. Sta-
rzeński, a udział czynny wziął na siebie pan Maks. Prószyń-
ski, brat zasłużonego pisarza ludowego. – Z okolic Ciecha-
nowca cóż wam donieść? Przed laty kilkunastu rozparcelo-
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wano tu prawie połowę majątków obywatelskich, życie więc
towarzyskie straciło na tym wiele, a materialny dobrobyt za-
robił mało. Nowonabywcy bowiem nie utworzyli z kupionych
majątków niezależnych kolonii ani małych folwarków, jakich
u nas brak wielki, ale tylko całe labirynty zagonowych sza-
chownic, gdzie rolnictwo nigdy podnieść się nie zdoła wśród
ciągłych kłótni, pieniactwa i wzajemnych szkód. Zaznaczyć
jednak musimy gorliwość duchowieństwa w naszych stronach,
zwłaszcza jego wpływ w kierunku odmawiania włościan od
spirytusowych napojów. Wśród duchowieństwa tego mamy
także popularnych autorów, na przykład księdza M., pisują-
cego dla ludu pod pseudonimem „ks. Mazurka”. Wioski, któ-
rych mieszkańcy wyrzekli się od lat kilkunastu picia wódki,
odznaczają się obecnie uczciwością i dostatkiem. Do takich
należy Bojenka [Bujenka] i Trojanów [Trojanowo], gdzie wielu
kmieci buduje teraz domy murowane w miejsce starych drew-
nianych. Do wiosek odznaczających się malowniczym położe-
niem i porządnymi budynkami należą w naszej okolicy nad-
rzeczne sioła: Myślibory i Morawskie, starodawne gniazda
cząstkowej szlachty, Myśliborskich i Morawskich. We wsi Ku-
czynie, najbliżej od Ciechanowca z liczby kościelnych, parafia
miejscowa w miejsce zgorzałego drewnianego kościoła wznosi
okazały w stylu gotycko-wiślanym podług planu budowni-
czego Hincza z Warszawy. Kościół pokryty będzie dachówką
francuską sprowadzoną o mil kilkadziesiąt z Maluszyna.

Podlasianin30.

Czasem opisy były częścią tekstów na inny temat31, jak
przykład poniżej – opis podróży Zygmunta Glogera wzdłuż
Bugu zamieszczony w „Tygodniku Polskim” z 1898 r.:

Pod wsią Granne przeprawiliśmy się promem z lewego brzegu
na prawy, a podążając w stronę Ciechanowca przez wieś
Pełch, wyszukaliśmy jeszcze nad rzeczką tej samej nazwy

30 „Gazeta Warszawska” 1890, nr 280, s. 3.
31 „Podlasie Ongi i Dziś” 1928, nr 2, s. 7.
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szczątki krzemiennych narzędzi, obrabianych w starożytno-
ści. Popas wypadł nam w Ciechanowcu, miasteczku podla-
skim, słynnym dawniej z jarmarków na konie. Z zamku Osso-
lińskich pozostała tu jeszcze kilkupiętrowa wieża wjazdowa,
do której Szczukowie za swego dziedzictwa dwór dobudo-
wali. Za czasów Stanisława Augusta Proboszczem w Cie-
chanowcu był znakomity botanik polski, ksiądz Krzysztof
Kluk, który przy plebanii tutejszej założył ongi ogród bota-
niczny. Ogród ten oczywiście po jego śmierci zanikł. W ko-
ściele znajduje się ozdobny nagrobek z popiersiem zmar-
łego i napisem: „Ks. Krzysztof Kluk, kanonikowi kruszwic-
kiemu, dziekanowi drohiczyńskiemu, proboszczowi ciecha-
nowieckiemu, pierwszemu przyrodopisarzowi w języku pol-
skim, urodzonemu w m. Ciechanowcu roku 1739, zmarłemu
tamże w roku 1796. Stefan Ciecierski jednocześnie z posągiem
przed tym kościołem nagrobek ten postawił rokiem 1848”. Po-
sąg wszakże na placu przykościelnym dopiero dnia 25 kwiet-
nia 1850 został odsłonięty po solennym nabożeństwie wo-
bec licznie zebranego duchowieństwa, obywatelstwa i ludu
podlaskiego32.

Dziewiętnastowieczny Ciechanowiec słynął z trwającego
nawet dwa tygodnie jarmarku św. Wojciecha, na którym
głównie handlowano końmi, a nie brakowało asortymentu
takiego, jak bydło, owce, nierogacizna, zboże i różnego ro-
dzaju „drobne towary”33. Do miejscowości ściągali wówczas
kupcy z zaboru rosyjskiego i z dalszych zakątków Impe-
rium Rosyjskiego. Na ciechanowieckich jarmarkach nie bra-
kowało obcokrajowców, np. Anglików34, lub stanowiących
znaczny odsetek kupujących, poddanych Hohenzollernów,
którym niejednokrotnie sprzedawano najwięcej koni.

32 „Tygodnik Polski” 1898, nr 12, s. 250.
33 S. Remiszewski, Dokumenty z grodzieńskiego archiwum, „Ciechanowiecki

Rocznik Muzealny” 2017, t. XIII, s. 326.
34 „Echa Płockie i Łomżyńskie” 1900, nr 34, s. 1.
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Z Tykocińskiego ... Na tegorocznym jarmarku w Ciechanowcu
(na św. Wojciecha, dnia 23 kwietnia) przyprowadzano, jak
zwykle, najwięcej koni z Cesarstwa, a główni kupcy przybyli
jak zwykle z Prus, którzy podobno około 300 koni zakupili.
Konie piękne powozowe i wierzchowe były stosunkowo tanie,
najlepiej zaś płaciły i najwięcej były poszukiwane dobre ko-
nie robocze, co jest dobrą dla gospodarstwa krajowego wska-
zówką. Płacono za takowe od 80 do 100 rs.; ceny jednak nie
utrzymały się jednakie przez cały jarmark i koń, za którego
nie przyjęto w pierwszym dniu rs. 120, oddawany był w dniu
trzecim za 80. Do zniżenia cen przyczynili się kupcy rosyjscy,
którzy przyprowadzając konie o mil kilkaset, muszą wszyst-
kie wyprzedać, aby uniknąć powrotu z nimi do domu lub
dalszego prowadzenia po innych targowiskach35.

Jarmark w Ciechanowcu. Miasteczko to leży na granicy gub.
Łomżyńskiej i Grodzieńskiej. Odbywa się tam teraz jarmark
doroczny, na który zwykle dużo koni przyprowadzają. W tym
roku jednak przybyło na ten jarmark tylu kupców z Prus,
że podobno koni dla nich zabrakło, a płacili nieźle. Poszu-
kiwali oni szczególniej dobrych koni roboczych36.

Budowa Kolei Warszawsko-Petersburskiej przyczyniła
się do spadku znaczenia ciechanowieckiego jarmarku:

Na świętego Wojciecha odbył się jak zwykle jarmark na ko-
nie w Ciechanowcu nad Nurcem o 2 ½ mili od Czyżewa.
Przez niedaleki Czyżew idzie kolej żelazna, a od Czyżewa
do Ciechanowca zbudowano doskonałą drogę bitą (wiorst 17).
Jarmark nie cieszył się powodzeniem. Jednym z powodów
upadku jarmarków są właśnie ułatwione komunikacje z War-
szawą, liczenie się rolników z czasem i oszczędność. Ludzie
rozumni nie dobierają już dziś sobie kosztownych cugów, ale
tylko silne fornalki do pracy. Przy tak bardzo drogim owsie
i sianie cugi rujnują jednofolwarcznego szlachcica, co dobrze

35 „Gazeta Handlowa” 1874, nr 96, s. 2.
36 „Gazeta Świąteczna” 1888, nr 383, s. 3.
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już każdy dziś rozumie i chyba ludzie bardzo nierozsądni,
a takich nie mamy u nas, starają się prześcignąć jedni drugich
w elegancji ekwipaży i czwórek, siedząc na kilkunastowłóko-
wych fortunach. Toteż konie delikatnej rasy arabskiej nie po-
płacały w tym roku w Ciechanowcu37.

W podobnym tonie pisano w innym numerze „Gazety
Warszawskiej”:

Jeszcze za naszej pamięci słynął Ciechanowiec jarmarkami na
konie, które to jarmarki, odbywające się tutaj na święty Woj-
ciech, od czasu pobudowania sieci dróg żelaznych zmarniały
wielce38.

Mimo to funkcjonowały one nadal i miały pewien wpływ
na rozwój lokalnej gospodarki. Dowodem na to jest relacja
z roku 1900:

Jarmark w Ciechanowcu. Według obszernego sprawozdania
„Kuriera Warsz” ostatni jarmark na konie w Ciechanowcu od-
znaczał się niezwykłym ożywieniem.

Koni ziemiańskich i włościańskich przyprowadzono prze-
szło 1500 sztuk, obrót pieniężny doszedł do 75,0000 rb. z górą.
Znaczne zakupy, szczególnie koni roboczych, poczynili nie
tylko kupcy miejscowi, lecz i z Cesarstwa – a nawet z za-
granicy, tak naprz. ajęci angielscy nabyli przeszło 200 koni dla
kawalerii angielskiej, płacąc za konia od 160 do 300 rb.39

Nie powinien więc nikogo dziwić fakt stosunkowo czę-
stych informacji prasowych odnoszących się do wspomnia-
nych targów końskich i innych jarmarków w Ciechanowcu.

37 „Gazeta Warszawska” 1892, nr 139, s. 3.
38 „Gazeta Warszawska” 1892, nr 175, s. 3.
39 „Echa Płockie i Łomżyńskie” 1900, nr 34, s. 1.
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Gazety publikowały je jako osobne informacje40, wymieniały
na liście jarmarków organizowanych w guberni łomżyń-
skiej41 albo pojawiały się one przy opisach miasta42 czy in-
stytucji, dla których nabywano konie nad Nurcem43.

W gazetach umieszczano doniesienia o planowanych in-
westycjach. Ważnym projektem, który mógł wpłynąć na roz-
wój Ciechanowca, była budowa kolei. Nie doczekał się on re-
alizacji, lecz pozostały liczne ślady tych zamierzeń. Pierwsze
projekty budowy, wysuwane przez władze rosyjskie, poja-
wiły się na początku XX w. W „Gazecie Świątecznej” z 26 lu-
tego 1911 r. znalazła się wzmianka na ten temat:

Zamierzone koleje. Na kolejach żelaznych należących do
rządu nagromadziło się bardzo dużo starych kolein żelaznych,
zużytych nieco lub przestarzałej budowy wozów kolejowych,
parowozów i tym podobnych rzeczy. Wszystko to zabiera bez
żadnego pożytku miejsce po składach i stacjach lub sprzeda-
wane bywa za bezcen. Otóż urząd ministra od dróg zamierzył
teraz spożytkować te wszystkie rzeczy i przybory wycofane
z użycia na kolejach rządowych na budowę bocznych, niedu-
żych kolej dojazdowych do dróg żelaznych już istniejących. Na
takich bocznych kolejach ruch pociągów może być niewielki
i powolniejszy, więc mogą jeszcze przydać się na nich i kole-
iny używane, i dawne parowozy, i wozy mniej wygodne do
jazdy. Powziąwszy taki zamiar, urząd ministra od dróg roz-
począł badania, gdzie budowa takich kolei bocznych jest naj-
potrzebniejsza i najlepiej opłaci się rządowi. Między innymi

40 „Echa Płockie i Łomżyńskie” 1899, nr 45, s. 3; „Echa Płockie i Łom-
żyńskie” 1898, nr 12, s. 3.
41 „Echa Płockie i Łomżyńskie” 1898, nr 51, s. 1; nr 69, s. 1; nr 70, s. 1;

nr 71, s. 1; „Echa Płockie i Łomżyńskie” 1899, nr 29, s. 1; nr 44, s. 1; nr 60,
s. 1; nr 76, s. 1; „Echa Płockie i Łomżyńskie” 1900, nr 8, s. 1; nr 16, s. 1;
nr 33, s. 1; nr 42, s. 1.
42 „Gazeta Warszawska” 1890, nr 280, s. 3; „Kurier Warszawski” 1900,

nr 238, s. 3.
43 „Echa Płockie i Łomżyńskie” 1900, nr 42, s. 2.
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urzędy zapytywały w tej sprawie i naszych rolników, którzy
też po naradzie w jednym z wydziałów głównego Towarzy-
stwa rolniczego zawiadomili rząd, że najporządniejszą byłaby
obecnie budowa następujących kolei bocznych: (...) z Czyżewa
przez Ciechanowiec do Brańska.

Gdyby tylko te koleje zostały w krótkim czasie zbudowane,
byłoby to wielką rzeczą dla naszego kraju, bo we wszyst-
kich tych okolicach, przez które by one przeszły, polepszyłby
się znacznie byt całej ludności i prędzej zwiększyłaby się
oświata44.

Projekt budowy linii kolejowej ponownie pojawił się
w latach dwudziestych XX w. Inicjatywę podjęli okoliczni
ziemianie, liczni mieszkańcy miasta i okolic, upatrujący w jej
budowie wielu korzyści. W 1927 r. „Kurier Warszawski” do-
nosił o konferencji w sprawie budowy wąskotorówki łączą-
cej Ciechanowiec z Łomżą, zorganizowanej przez władze
powiatu wysokomazowieckiego45. Głównym pomysłodawcą
owej linii, ostatecznie mającej łączyć Siemiatycze – Ciecha-
nowiec – Szepietowo – Wysokie Mazowieckie, był Kazimierz
Rogoyski. W 1929 r. przedstawił projekt Ignacemu Mościc-
kiemu; z uwagi na złą sytuację ekonomiczną państwa tory
nigdy nie zostały położone46.

W roku 1930 piekarze w powiecie bielskim bezskutecz-
nie zamierzali utworzyć cech powiatowy zrzeszający pie-
karzy z Bociek, Ciechanowca, Białowieży, Hajnówki i Biel-
ska Podlaskiego. Powodem była ochrona przed rywalizacją
ze strony „niefachowców”, którzy oprócz wypieku chleba
mieli sklepy spożywcze, zaniżali ceny i płacili również mniej-

44 „Gazeta Świąteczna” 1911, nr 1569, s. 2.
45 „Kurier Warszawski” 1927, nr 279, s. 6.
46 O. Tomaszewska, Kolejka wąskotorowa: Siemiatycze – Ciechanowiec – Sze-

pietowo – Wysokie Mazowieckie. http://www.ciechanowiec.pl/index.php?
option=com content&task=view&id=1749 [z dnia 8.02.2019 r.]
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szy podatek obrotowy47. I ten projekt nie doczekał się rea-
lizacji.

Wzmianki prasowe o Ciechanowcu wielokrotnie doty-
czyły klęsk elementarnych, np. panującej w 1893 r. cho-
lery48, rozporządzeń mających zapobiegać rozprzestrzenia-
niu się chorób zakaźnych49, gradobicia50 i pożarów. Doniesie-
nia o „czerwonym kurze” pojawiały się kilkakrotnie w ga-
zetach z przełomu XIX i XX w. „Dziennik Polski” w 1874 r.
donosił o wielkim pożarze. Lewobrzeżny Ciechanowiec miał
wówczas spłonąć „prawie do szczętu (...) spaliło się 170 do-
mów”51. Wzmiankę o pożodze zamieszczono w „Gazecie
Świątecznej” z lutego 1882 r.:

Na przestrzeni zaledwie trzech mil kwadratowych czwarte to
już miasteczko pali się w przeciągu półrocza. Wprzódy go-
rzały: Zaręby, Czyżew, Ciechanowiec, a teraz Nur. Smutne to
daje świadectwo o obyczajności i uczciwości naszej okolicy, bo
chociaż śledztwo najczęściej nic nie wykryje, to jednak praw-
dopodobnie przyczyną pożarów bywają najczęściej umyślne
podpalenia. Bardzo byłoby rzeczą ważną, żeby zabudowania
podawane do ubezpieczenia od ognia oceniali nie sami wła-
ściciele, ale biegli, sumienni ludzie, którzy przedstawialiby
szacunek prawdziwy; zgodny z tem, co budowle są warte,
a nie dwa lub trzy razy większy52.

Do pożarów odnotowanych przez „Echa Płockie i Łom-
żyńskie”53 doszło w osadzie Ciechanowiec (na prawym

47 „Piekarz Polski” 1930, nr 3, s. 3.
48 „Gazeta Świąteczna” 1894, nr 679, s. 2.
49 „Dziennik Urzędowy Ministerstwa Spraw Wewnętrznych” 1931, nr 10,

s. (15) 361; 1932, nr 8, s. (29) 225.
50 „Gazeta Handlowa” 1874, nr 135, s. 2.
51 „Dziennik Polski” 1874, nr 114, s. 2.
52 „Gazeta Świąteczna” 1882, nr 57, s. 2.
53 „Echa Płockie i Łomżyńskie” 1900, nr 71, s. 3.
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brzegu Nurca) 26 i 29 sierpnia 1900 r. Powtarzające się po-
żogi sprawiły, że coraz częściej pojawiały się postulaty po-
wołania ochotniczej straży pożarnej. Mieszkańcy utyskiwali,
że w Ciechanowcu posiadającym w przeważającej więk-
szości drewnianą zabudowę, nie ma „ani środków gaśni-
czych, ani straży ogniowej”. Wzmiankowano, że pożar nie
dotknął wyłącznie prawego brzegu Nurca, o wiele bar-
dziej ucierpiał lewobrzeżny Ciechanowiec. Redaktorzy po-
dali dokładną liczbę zgorzałych domów: 68 uległo zniszcze-
niu w osadzie, aż 240 w mieście54. Opłakany w skutkach
pożar odnotowała prasa warszawska:

Pożar Ciechanowca.
Połowa osady Ciechanowiec w pow. Mazowieckim, gub.

Łomżyńskiej padła pastwą pożaru. Klęski pożaru doznała
dzielnica najciaśniej zabudowana, składająca się z najlichszych
domów, tzw. ulica Kozarska i szereg domów nad Nurcem. Po-
między innemi zgorzała filia apteki. Jest to już czwarty czy
piąty pożar, który w ciągu ostatniego lat dziesiątka nawiedza
Ciechanowiec.

Aczkolwiek na drugiej stronie Nurca, połączonej z osadą
mostem starym, leży miasteczko Ciechanowiec w gub. Gro-
dzieńskiej, liczące przeszło 6000 mieszkańców (3 fabryki pa-
rowe sukna, farbiarnia parowa, dziesiątki warsztatów ręcz-
nych) przecież o zorganizowaniu straży nikt dotychczas nie
pomyślał55.

Pogorzelców nie pozostawiono własnemu losowi. Dzięki
staraniom Stanisława Kiersnowskiego powołano komitet po-
mocy poszkodowanym.

Pogorzelcy m. Ciechanowca, pozostający do niedawna w po-
łożeniu bez wyjścia, wkrótce zaopatrzeni zostaną, jak donosi

54 „Echa Płockie i Łomżyńskie” 1900, nr 71, s. 3; nr 72, s. 2; nr 79, s. 3.
55 „Kurier Warszawski” 1900, nr 238, s. 3.
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„Kurier Warszawski”, w fundusz na przedmioty najniezbęd-
niejsze, dzięki energii p. Stanisława Kiersnowskiego z Szepie-
towa. Pan Kiersnowski zorganizował komitet, który zajmie się
należytym uporządkowaniem akcji ratunkowej. Każdy z po-
gorzelców otrzyma świadectwo upoważniające go do odbioru
określonej kwoty, co powstrzyma żebractwo i poszukiwanie
przez pogorzelców zasiłku z okolic dalszych. Nadto inicjator
udał się do fabrykantów łódzkich z prośbą o materiały na
odzież, u rządu zaś stara się o wyjednanie bezpłatnego prze-
wozu materiałów budowlanych z Warszawy, Białegostoku itp.
do Czyżewa56.

Ciechanowiec czekał jeszcze osiem lat na powołanie
w jego grodzieńskiej części Dobrowolnego Stowarzyszenia
Pożarniczego.

Z czasu I wojny światowej i wojny polsko-bolszewickiej
również nie brakowało informacji na temat miasta. Podczas
ofensywy państw centralnych w lecie 1915 r. Ciechanowiec
znalazł się w ogniu walk. 13 sierpnia, o czym informowała
„Gazeta Świąteczna”, front zbliżył się do miasta. Cofające
się siły rosyjskie maszerowały drogami na Nur i Ciechano-
wiec57. Zanim wojska carskie ścigane przez Niemców podą-
żyły dalej, podpaliły miasto. Prasa donosiła o straszliwych
zniszczeniach – zabudowa Ciechanowca miała spłonąć nie-
mal całkowicie58. Trudną sytuację mieszkańców miejscowo-
ści i okolicy oddaje relacja z powiatu wysokomazowieckiego
z następnego roku:

W powiecie wysoko-mazowieckim, w stronach łomżyńskich,
ludność znacznie się przerzedziła, bo około 5 tysięcy osób
wywędrowało z wojskiem rosyjskim; jednych wygnała obawa
przed zbliżającymi się wojskami niemieckimi, innych Rosjanie

56 „Echa Płockie i Łomżyńskie” 1900, nr 79, s. 3.
57 „Gazeta Świąteczna” 1915, nr 1814, s. 6.
58 „Nowa Reforma” 1916, nr 489, s. 2.
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zmusili do ucieczki. Prawie wszyscy wyjeżdżali w przekona-
niu, że powrócą za kilka tygodni, ale nadzieja ta zawiodła,
bo zaledwie piąta część wróciła z tułaczki. Uciekali głównie
w strony grodzieńskie; obecnie wielu znajduje się podobno
w okolicach Bobrujska w guberni mińskiej. Wyjechało sześciu
właścicieli dużych majątków, czterech rządców dóbr, wszyscy
lekarze, adwokaci, urzędnicy itd. Cała okolica ogołocona zo-
stała ze zboża i żywiny. Wiele wsi uległo zupełnemu zniszcze-
niu, a mianowicie: Jamiołki, Bruszewo, Łubianka, Szepietowo,
Moczydła, Gródek, Kuczyn i Ciechanowiec, inne zaś: Żaki,
Janówka, Podleśne, Tułazie, Piecki, Wólka, Stelmachowo, Ma-
zury, Ruś, Wanele i Litewko zostały częściowo spalone. W sa-
mej tylko gminie Szepietowie spaliło się 16 wsi. Ludność ich
tuła się po wsiach okolicznych. Ktoś, kto jechał przez tę oko-
licę drogą bitą z Warszawy do Białegostoku, pisze, że pierwszy
ślad spustoszenia wojennego widział w Wyszkowie, gdzie Ro-
sjanie spalili most na rzece Bugu. Potem dopiero o 3 mile pod
wsią Dybkami gęsto pokopane są rowy strzeleckie, a w samej
wsi spalone dwie osady. Dalej już precz widać ślady bitew
– okopy, rowy, mogiły. Przy drodze bitej z Ostrowi do Mał-
kini wieś i folwark Orle spalone częściowo, a Niejowo pra-
wie całkowicie. Za Małkinią Zaręby Kościelne spalone prawie
do szczętu; ocalało zaledwie kilka domów i dwa kościoły. Były
tam znaczne zapasy nafty i olejów, więc gdy kozacy znienacka
to podpalili, pożar ogarnął wkrótce całe miasto. Za Zarębami
spalono w części wieś Nienałty. Widząc cofające się wojska
rosyjskie, ludność tej wsi zaczęła się też zbierać do ucieczki,
ale ktoś ze starszyzny wojskowej kazał spłoszonym wracać
do domu. Ci, którzy popowracali, ocalili gospodarkę i doby-
tek. Dalej wieś Skłudy-Stachy spalona do szczętu, a w Skłu-
dach-Piotrowicach spłonęła tylko para stodół. W okolicy tej
brak znacznej części ludności. Dalej, po drodze do Ciecha-
nowca, spalona jest cała wieś Moczydły oraz wieś i folwark
Gródek, a Kuczyn przeważnie zniszczony; i inne, dalsze wsie
dokoła tak samo podobno wyglądają. We wsi Dąbrówce wiele
domów zburzyły pociski armatnie; pod Pogorzelą mnóstwo
mogił. Główna bitwa była tu we wsi Jabłoni, poległo tam 6 ty-
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sięcy ludzi. Wieś została do szczętu spalona, ludność uciekła
do Rosji. W Wysokiem Mazowieckiem trzecia część budyn-
ków spalona. Dalej, przy drodze do Zambrowa, w zgliszczach
leżą wsie: Sepertów, Jabłonka, Trzcianka i Bąbiszewo. Nędza
w ogóle w całej tej okolicy jest straszna. W urzędach gminnych
nieład i zamęt, bo księgi powywożono i nie wiadomo, gdzie
się obecnie znajdują. Co zaś najgorsza, ludzie podobno zdzi-
czeli tak, że sąsiad łakomi się na dobro sąsiada, a brat przeciw
bratu staje59.

W gazetach wydawanych na terenach, które latem 1915 r.
znajdowały się jeszcze pod władzą rosyjską, zdarzały się
głosy usprawiedliwiające taktykę spalonej ziemi żołnierzy
carskich. Pisano, że było to „ostatnią pracą normalnie cofa-
jącej się armii”60.

Wielu mieszkańców zrujnowanego Ciechanowca pozo-
stało bez dachu nad głową i środków do życia. Fabryki
i zakłady rzemieślnicze w większości przestały istnieć. Pisał
o tym korespondent „Gazety Świątecznej” z 30 marca 1919 r.:

My mieszkańcy Ciechanowca w powiecie bielskim, guberni
grodzieńskiej, zmuszeni jesteśmy wołać o ratunek. W mie-
ście naszym było z górą 500 domów, ale wojna sprawiła tu
straszne spustoszenie: zaledwie cząstka domów ocalała; z in-
nych, spalonych, pozostały tylko gruzy. Mieliśmy tu trzy fa-
bryki sukna i trzy guzikarnie; wszystko to obecnie zniszczone,
my zaś, biedni robotnicy i wyrobnicy, cierpimy od czterech
lat nędzę, nie mając znikąd pomocy. Nie mamy pracy, za-
robku, nie mamy z czego żyć, ani gdzie mieszkać. Tłoczymy
się w chlewach, w lepiankach i norach, w zimnie i wilgoci. Jest
jedno mieszkanie w ziemi, do którego zstępuje się po drabi-
nie, jak do studni. W innym mieszkaniu, również w norze
wykopanej w ziemi, umarło przed dwoma tygodniami na ty-
fus dwoje ludzi. Umarli bez spowiedzi, bo chyba ksiądz nawet

59 „Gazeta Świąteczna” 1916, nr 1835, s. 2.
60 „Gazeta Białostocka” 1915, nr 14, s. 107.
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nie znalazłby ich w owej norze podziemnej, o jednym okienku,
mającym zaledwie ćwierć łokcia w kwadrat. Teraz jest tam
znowu dwoje chorych na tyfus. Są domy, w których gnieździ
się w jednej izbie po dziesięcioro, dwanaścioro, a nawet osiem-
naścioro ludzi. Cóż dziwnego, że tyfus szerzy się w takiej cia-
snocie i zaduchu? Straszna nasza dola! Nie mamy zarobku, nie
mamy żadnej opieki. Starcy i dzieci umierają z wycieńczenia,
nie mają czym się posilić. Wielu jeńców powróciło z niewoli
boso i prawie nago, a nie znajdując roboty, puchną z głodu.
Nie wiedząc co począć, nadal w naszej nędzy, posyłamy ten
list do wydrukowania w Gazecie Świątecznej.

W imieniu wszystkich M. Deniziak61.

Jesienią 1918 r. okoliczna ludność podjęła działania zmie-
rzające do oswobodzenia się spod władzy Ober-Ostu i włą-
czenia zamieszkałych przez siebie terenów w granice pań-
stwa polskiego. W Ciechanowcu i pobliskich wsiach już
od 11 listopada dochodziło do licznych starć z wojskiem nie-
mieckim. Lokalna społeczność napisała odezwę o przyłącze-
nie ich miejscowości do odrodzonej Polski62, a na początku
1919 r. mieszkańcy Bielska, Brańska i Ciechanowca wysłali
do stolicy delegację z tą samą prośbą złożoną na ręce mar-
szałka sejmu63.

Miasto krótko cieszyło się spokojem. W dniach 1–3 sierp-
nia 1920 r. trwały krwawe walki w obszarze Ciechanow-
ca, o czym informowały komunikaty wojenne naczelnego
sztabu64. Okolica znacznie ucierpiała w czasie bitwy i krót-
kiego okresu okupacji bolszewickiej. Wydarzenia związane
z przemarszami oddziałów zostały opisane przez miejsco-
wego Żyda:

61 „Gazeta Świąteczna” 1919, nr 1991, s. 1.
62 „Gazeta Świąteczna” 1918, nr 1976, s. 2, 6–7.
63 „Dziennik Białostocki” 1919, nr 5, s. 3.
64 „Gazeta Lwowska” 1920, nr 189, s. 1; „Gazeta Świąteczna” 1920,

nr 2062, s. 7.
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Podczas ewakuacji miasta w końcu lipca r. b. żołnierze pol-
scy przechodzący przez miasto Ciechanowiec zachowywali
się spokojnie. Komitet Żydowski rozdawał żołnierzom chleb
i papierosy. W d. 3. sierpnia r.b. do miasta wkroczyli bolsze-
wicy. Kupiec Bendet Szapiro został zabity na progu swego
mieszkania, nie wiadomo jednak, czy go zabili bolszewicy,
czy szrapnel padający na miasto. Bolszewicy zorganizowali
Rewkom i Czerwoną Milicję, w których brali udział chrze-
ścijanie i Żydzi. Bolszewicy zarekwirowali obuwie, wyroby
żelazne, towary bławatne i inne. Przed wyjściem z miasta za-
aresztowali 4 osoby, które chcieli rozstrzelać pod zarzutem,
że zabili 3-ech żołnierzy bolszewickich w Tworkowicach koło
Ciechanowca, zwolniono ich jednak dzięki staraniom obywa-
teli miasta.

21 sierpnia weszło do miasta wojsko polskie. Natychmiast
rozpoczęło się rabowanie i bicie Żydów, ściąganie butów itd.
Rabunki trwały kilka tygodni, a ludność chowała się po do-
mach w obawie przed ekscesami. Do Icka Ruwina Londyna
przychodziła co dzień policja i żądała podpisu, iż synowie
w Brańsku zostali rozstrzelani przez bolszewików, gdy od-
mówił podpisu, zabrano mu meble. Rybak Chaim Jokte zna-
lazł na brzegu Bugu zwłoki 2-ch Żydów; zameldował o tym
rabinowi. Gdy po pewnym czasie zameldował policji i przyje-
chano po zwłoki, już ich nie znaleziono. Jeszcze obecnie miej-
scowy policjant Łuszczewski bije Żydów65.

Miejscowa ludność otoczyła czcią groby poległych żoł-
nierzy. Składano na nich kwiaty, w czasie uroczystości pa-
triotycznych odbywały się procesje, uczestniczyło w nich du-
chowieństwo i oficjele. Dotyczyło to Ciechanowca i okolicz-
nych wsi, czego przykładem jest postawienie w 1922 r. po-
mnika na grobie nieznanego żołnierza poległego pod wsią
Kapłoń66. Ciechanowieczanie w 1924 r. powołali komitet

65 „Chwila” 1920, nr 657, s. 2.
66 „Gazeta Świąteczna” 1922, nr 2156, s. 2.
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budowy pomnika poległych obrońców ojczyzny, następnie
zebrali szczątki bezimiennych wojskowych, które złożono
w zbiorowej mogile. Przeniesieniu zwłok nadano uroczysty
charakter67. Cztery lata później na grobie wzniesiono obelisk
zwieńczony rzeźbą orła. Akcji nie zainicjowały miejscowe
władze, a młodzież zrzeszona w „Kole Młodzieży”. Zorga-
nizowano loterię fantową i zbiórkę funduszy na budowę po-
mnika nieznanego żołnierza, teatr amatorski oddał na ten
cel dochody ze spektakli. Pracę nad budową monumentu za-
kończono w 1928 r., o czym z dumą informował burmistrz
Ciechanowca, Józef Romanowski, na łamach „Życia Gospo-
darskiego”68.

W okresie międzywojennym zwiększyła się liczba infor-
macji na temat Ciechanowca. „Gazeta Rolnicza” z 1924 r.
podawała wykaz „instytucji działających pod kierunkiem
Związku Unitas, upoważnionych do przyjmowania zboża
(żyta, jęczmienia i owsa) na podatek majątkowy”. W spi-
sie znalazła się Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa „Rolnik”
w Ciechanowcu69. W wielu numerach „Gazety Rolniczej”
z lat dwudziestych XX w. zamieszczano reklamy Banku
Związków Ziemian S.A., w których wymieniano jego cie-
chanowiecką agendę70. Zaś w 1934 r. jedna z tutejszych fa-
bryk sukna skupowała wełnę, w zamian oferując pieniądze
lub produkowany przez siebie materiał71. Informacje o dzia-
łalności gospodarczej pojawiały się czasem przypadkowo,
jak to było ze wzmianką o funkcjonującej w mieście tak-
sówce. Należała ona do Erwina Kluge, o czym nikt by się
nie dowiedział, gdyby nieostrożny kierowca nie spowodował

67 „Gazeta Świąteczna” 1924, nr 2288, s. 2.
68 „Życie Gospodarskie” 1928, nr 4, s. 18.
69 „Gazeta Rolnicza” 1924, nr 1–2, s. 30.
70 „Gazeta Rolnicza” 1922, nr 42, s. 1; nr 48, s. 1; nr 44, s. 1.
71 „Gazeta Świąteczna” 1934, nr 2815, s. 7.
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wypadku w Białymstoku. W wyniku incydentu opubliko-
wano o nim informację72.

W Ciechanowcu działała Liga Morska i Kolonialna,
o czym mówi wpis w czasopiśmie „Sprawy Morskie i Kolo-
nialne”73, a także komitet honorowy „Lasów im. Marszałka
Piłsudskiego” zakładanych w Palestynie74. Funkcjonował tu
klub sportowy „Nordja” i teatr amatorski75, kino, wypoży-
czalnia łodzi i kajaków76.

Szkolnictwo ciechanowieckie także było opisywane.
W 1913 r. korespondent „Gazety Białostockiej” pisał o cztero-
klasowej szkole miejskiej, do której uczęszczały głównie
dzieci polskiej narodowości. Najciekawszą kwestią w tym
liście jest konflikt między miejscowym proboszczem a wła-
dzami szkolnymi o język nauczania religii. W wyniku sporu
ksiądz miał odmówić prowadzenia lekcji77.

W 1934 r. „Mały Przegląd” poświęcił ponad stronę szko-
łom oraz życiu i rozrywkom miejscowej młodzieży:

Przed 4-ma laty Magistrat rozpoczął budowę wielkiego
gmachu przeznaczonego na szkołę. Dziś wiele dzieci obojga
płci pobiera tam naukę. Okazały budynek, wielkie, lśniąco
białe sale – słowem wszystko według najnowszych wyma-
gań higieny. W ławkach postaci lekko pochylone, rzadko wi-
dać twarz anemiczną. Z katedry para oczu pilnie śledzi ruchy
i miny uczniów. Nowoczesna szkoła.

Młodzież Żydowska, narodowo usposobiona, uczęszczała
do Tarbutu. Szkoła założona w 1921 roku, z powodu cięż-
kich warunków materialnych jest ubogą pod każdym wzglę-
dem: dzieci, przyborów szkolnych, sił pedagogicznych i pie-

72 „Gazeta Białostocka. Dzień dobry!” 1939, nr 187, s. 12.
73 „Sprawy Morskie i Kolonialne” 1936, z. III (9), s. 154.
74 „Nasz Przegląd” 1935, nr 194, s. 9.
75 „Mały Przegląd” 1935, nr 11, s. 4.
76 „Mały Przegląd” 1934, nr 33, s. 3.
77 „Gazeta Białostocka” 1913, nr 42 s. 652.
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niędzy. Jest tu trochę winy społeczeństwa, no i kryzysu. Cięż-
kie czasy. Posyła się dzieci do powszechnej. W ubiegłym roku
w piątej klasie było około 9 uczniów, w innych klasach coś
w tym rodzaju. Szkoła mieści się w budynku, który został
odrestaurowany po wojnie, a należał do gminy żydowskiej.
Uczy sześciu nauczycieli oraz nauczycielka robót ręcznych
(z dziewczynkami). Nauka odbywa się przed i popołudniu
– z braku miejsca.

W szkole mieści się mała biblioteczka i biblioteka Tar-
butu. (...) Szkoła znajduje się w Ciechanowcu powiatu Biel-
skiego, a chodzą dzieci z powiatu Wys.-Mazowieckiego78.

Oprócz biblioteczki szkolnej funkcjonowała biblioteka
miejska. W latach siedemdziesiątych XIX w. założono w Cie-
chanowcu czytelnię obywatelską, w której znajdowały się
książki głównie o tematyce agrarnej, powieści polskie i opra-
cowania naukowe. Środki na zakup książek pochodziły
ze zbiórek79.

W gazetach zamieszczano wiadomości o lokalnej dzia-
łalności politycznej, podawano wyniki wyborów do rady
miejskiej80, o wizytach działaczy politycznych i ich wystą-
pieniach przyciągających słuchaczy określonych poglądów.
Najwięcej doniesień tyczy narodowców i socjalistów, a także
zwolenników PSL81. Ci pierwsi niejednokrotnie utrudniali
prowadzenie lewicowej agitacji, mimo to PPS dość aktyw-
nie działał w mieście nad Nurcem. 27 listopada 1927 r.
zorganizował wiec na rynku. Według relacji „Robotnika”
miało w nim uczestniczyć do 1500 osób, a wygłoszone przez
„towarzyszy” Okroja i Stęposza przemówienia nagrodzono

78 „Mały Przegląd” 1934, nr 33, s. 3.
79 „Kurier Warszawski” 1875, nr 153, s. 1.
80 „Nasz Przegląd” 3 lipca 1927, nr 183, s. 7.
81 W 1919 r. kandydatką do Sejmu z list PSL-u była Apolonia Denizia-

kowa, żona rzeźnika z Ciechanowca.
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oklaskami82. Wiece PPS-u odbywały się w Ciechanowcu
także w latach trzydziestych, np. 1 maja 1934 r.83

Począwszy od lat dwudziestych mieszkańcy Ciecha-
nowca i okolicy częściej niż poprzednio publikowali ogło-
szenia kupna, sprzedaży, oferty poszukujących pracy itp.84

Już w XIX i na początku XX w. tego typu oferty, stosunkowo
rzadkie, się pojawiały85. Widoczna była inna działalność cie-
chanowieczan, np. uczestnictwo w popularnych w dwudzie-
stoleciu międzywojennym zbiórkach na rzecz wojska86. Nie-
którzy próbowali sił w organizowanych przez redakcje kon-
kursach, czasem z dobrym skutkiem87.

Innym rodzajem ogłoszeń były doniesienia o wypad-
kach88, sensacyjnych wydarzeniach89, cudach90, zaginięciach91,
wykroczeniach i przestępstwach dokonanych w Ciecha-

82 „Robotnik” 1927, nr 335, s. 4.
83 „Robotnik” 1934, nr 174, s. 4.
84 „Gazeta Świąteczna” 1922, nr 2176, s. 10; 1925, nr 2310, s. 8; 1926,

nr 9, s. VI; 1926, nr 2383, s. 10; 1927, nr 2411, s. 10; nr 2425, s. 8; 1929,
nr 2508, s. 12; nr 2521, s. 11; nr 2526, s. 10; 1936, nr 2906, s. 12; nr 2907,
s. 12; „Codzienna Gazeta Handlowa” 1938, nr 116, s. 7; „Express Lubelski
i Wołyński” 1939, nr 194, s. 4; nr 199, s. 4; nr 201, s. 4.
85 „Gazeta Świąteczna” 1897, nr 873, s. 8; „Zorza” 1898, nr 23, s. 368; nr 27,

s. 432; „Echa Płockie i Łomżyńskie” 1899, nr 27, s. 3; „Gazeta Świąteczna”
1910, nr 1519, s. 10; „Gazeta Świąteczna” 1912, nr 1645, s. 8.
86 „Gazeta Świąteczna” 1925, nr 2301, s. 8; „Kurier Warszawski” 1925,

nr 365, s. 6.
87 „Amorek” 1925, nr 3, s. 18–19; nr 5, s. 21.
88 „Głos Ziemi Białostockiej” 1930, nr 9, s. 3; „Nasz Przegląd” 1937, nr 89,

s. 14; „Gazeta Białostocka. Dzień dobry!” 1939, nr 92, s. 12.
89 W 1899 r. opublikowano informację o odkryciu skarbu (kociołka wy-

pełnionego srebrnymi monetami). „Echa Płockie i Łomżyńskie” 1899,
nr 103, s. 4.
90 „Echo z Parzna. Czasopism periodyczne poświęcone rozszerzeniu czci

świąt. Wandy Malczewskiej” 1934, z. 1, s. 13.
91 „Gazeta Świąteczna” 1897, nr 848, s. 8; „Gazeta Świąteczna”1936,

nr 2906, s. 12; nr 2907, s. 12.
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nowcu lub jego okolicach oraz związanych z nimi proce-
sach sądowych. W prasie wzmiankowano o kradzieżach koni
z okolicznych gospodarstw92, oszustwach finansowych93, kra-
dzieżach94, nielegalnym uboju95. Zdarzały się i poważniejsze
przestępstwa, np. włamanie z bronią w ręku96, postrzelenie
policjanta z miejscowego posterunku przez warszawskiego
kryminalistę Stefana Kozińskiego97, morderstwo (1920 r.)
na członkach sowieckiej misji Czerwonego Krzyża98.

Od pierwszych lat XX w. do końca okresu międzywo-
jennego prasa wielokrotnie informowała o działających na
Podlasiu szajkach specjalizujących się w porwaniach kobiet,
o wywożeniu uprowadzonych do większych miast lub za
granicę. Ciechanowiec nie był wolny od tego procederu:

Handlarze żywym towarem. W Ciechanowcu grasuje obecnie
banda handlarzy żywym towarem, która stara się w rozma-
ity sposób wywieźć stąd dziewczęta. Czyhają tam zwłaszcza
na dziewczęta wyjeżdżające same koleją. „Złowiony” towar
wyprawiają do Białegostoku lub Brześcia Litewskiego, gdzie
„organizacja” opiekuje się ofiarami. W tych dniach zaareszto-
wano jednego z tej bandy99.

Niektóre z przestępstw miały charakter polityczny. Za
przykład może posłużyć rozprawa sądowa prowadzona
w Bielsku Podlaskim, następnie w Białymstoku (1935 r.),

92 „Gazeta Świąteczna” 1907, nr 1389, s. 8; „Gazeta Świąteczna” 1913,
nr 1676, s. 10.
93 „Gazeta Świąteczna” 1927, nr 2415, s. 2.
94 „Gazeta Świąteczna” 1934, nr 2779, s. 4; „Gazeta Białostocka. Dzień

dobry!” 1939, nr 225, s. 12.
95 „Gazeta Białostocka. Dzień dobry!” 1939, nr 229, s. 12.
96 „Głos Ziemi Białostockiej” 1931, nr 2, s. 3.
97 „Nowiny codzienne” 1932, nr 2, s. 2.
98 „Robotnik” 1920, nr 62, s. 2.
99 „Gazeta Białostocka” 1913, nr 5, s. 76.
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przeciwko Natanowi Ajzykowi Klejmanowi oskarżonemu
o przynależność do zdelegalizowanej partii komunistycznej.
Miał on działać przede wszystkim w Ciechanowcu i oko-
licy; skazano go na dwa lata więzienia100. Dziesięć lat wcze-
śniej prasa donosiła o zlikwidowaniu przez policję poli-
tyczną organizacji komunistycznej w Ciechanowcu, Zabłudo-
wie i Brańsku. Za prowadzenie działalności antypaństwowej
aresztowano 90 osób101.

W 1939 r. mieszkaniec Ciechanowca został skazany
na zapłacenie 10 zł grzywny za nałożenie w dniu 15 sierpnia
poprzedniego roku munduru stronnictwa narodowego102.

Niemal cały handel i drobne rzemiosło na przełomie XIX
i XX w. znajdowały się w rękach ludności żydowskiej, co
stało się przyczyną postulatów założenia sklepu chrześcijań-
skiego i rywalizacji na polu gospodarczym. Powołano Sto-
warzyszenie Spożywcze prowadzące własny sklep w domu
stowarzyszenia, wybudowany w 1913 r.103 Relacja z zebrania
towarzystwa, z 16 marca 1914 r., zawiera główny cel, jak to
określono, „zwalczanie »naszych najmilszych«”104.

Dalsze losy spółki spożywczej opisał w 1921 r. kore-
spondent „Gazety Świątecznej” pod pseudonimem „Czytel-
nik”105. Podczas przejścia frontu przez Ciechanowiec żołnie-
rze niemieccy zrabowali i spalili sklep spółdzielni spożyw-
czej. Gdy miasto znalazło się pod okupacją, budynek odbu-
dowano, ale nie otrzymano zezwolenia na działalność han-
dlową. Sklep zaczął funkcjonować krótko po odzyskaniu nie-
podległości. W 1920 r. został ponownie obrabowany przez
bolszewików i dopiero po wyparciu ich z Podlasia wzno-

100 „Gazeta Białostocka. Dzień dobry!” 1935, nr 282, s. 12.
101 „Kurier Warszawski” 1925, nr 288, s. 4.
102 „Gazeta Białostocka. Dzień dobry!” 1939, nr 136, s. 12.
103 „Gazeta Białostocka” 1913, nr 42, s. 652.
104 „Gazeta Białostocka” 1914, nr 14, s. 216.
105 „Gazeta Świąteczna” 1921, nr 2098, s. 2.
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wił działalność. Za jego przykładem poszli inni i wkrótce
w Ciechanowcu były 4 „spółki sklepowe: dwie w części mia-
sta na prawym brzegu Nurca, dwie na lewym brzegu rzeki.
Na starym rynku jest sklep spółki spożywczej i sklep spółki
szewców pod nazwą »Spólna Praca«; w drugiej części miasta
sklep spółki rolniczej i sklep spółki spożywczej robotników.
A i w okolicy nie brak już sklepów, jak na przykład we wsi
kościelnej Kuczynie, w Bogutach, w Skórcu, gdzie jest zarząd
gminy, w Grodzisku, Śledzianowie itd.”106

Rywalizacja z handlarzami żydowskimi przybierała na
sile. W 1936 i 1937 r. bojkotowano sklepy i stragany pro-
wadzone przez Żydów. Odciągano od nich klientów, wy-
bijano szyby w sklepach107, wywracano stragany, zdarzały
się przypadki pobicia108 i obrzucenia kamieniami109. Sprawę
rozruchów w powiecie bielskim i wysokomazowieckim roz-
patrywały władze państwowe. 4 lutego 1937 r. na posie-
dzeniu senackiej komisji budżetu rozważano budżet Mini-
sterstwa Spraw Wewnętrznych, poświęcając uwagę napiętym
stosunkom polsko-żydowskim110. Relację o debacie zamieścił
„Nowy Dziennik” w artykule Znowu debata „żydowska” w ko-
misji Senatu. Nowa enuncjacja premiera Składkowskiego.

(...) Mówcom odpowiedział premier Składkowski, który
w sprawie żydowskiej oświadczył: Słusznie podniósł p. sen.
Radziwiłł, że stosunek do sprawy żydowskiej musi być unor-
mowany i ujęty częściowo przez społeczeństwo, a częściowo
przez rząd. Oczywiście sprawa nie należy do łatwych. Rząd

106 „Gazeta Świąteczna” 1921, nr 2098, s. 2.
107 W czerwcu 1937 r. Bachurzewski i Marciniak wybijali szyby w skle-
pach żydowskich i napastowali na ulicy osoby tej narodowości. Sądzeni
w ciechanowieckim sądzie grodzkim, skazani na 7 dni aresztu z zawie-
szeniem na dwa lata.
108 „ABC – Nowiny Codzienne” 1937, nr 392, s. 6.
109 „Nasz Przegląd” 1937, nr 51, s. 6.
110 Zob. też: „Wyzwolenie” 1937, nr 4, s. 3.



Obraz Ciechanowca w prasie do roku 1939 495

w tym problemie nie będzie ulegał presji, która przychodzi
z zewnątrz ze strony zagranicznych stowarzyszeń żydowskich,
które usiłują wpłynąć na rząd w tym kierunku. Tak jak po-
wiedział min. Beck, problemy te nie są oparte na jakiejś nie-
nawiści rasowej czy wyznaniowej, ale wyłącznie i jedynie na
sytuacji ekonomicznej. W danym wypadku nic tu nie pomoże,
jeśli będzie rozwalonych 10 straganów żydowskich, albo jedna
Żydówka pobita. Musimy postępować w tym kierunku, by
mieć swobodę działania bez podniecania obydwóch stron.
Tę metodę spokoju zastosowałem na terenie województwa
białostockiego. Zastosowałem ten sam sposób, który stosu-
jemy przy wszystkich gromadnych rozruchach: Szukamy istot-
nych sprawców i staramy się ich izolować. W razie potrzeby
wysyłamy duży oddział policji, który swym zjawieniem się
częstokroć wystarcza do zaprowadzenia porządku. Szukali-
śmy też przywódców. Przyjechałem do Wysokiego Mazowiec-
kiego. Starosta mówi: jest tu adwokat Jursz, który jest przy-
wódcą Stronnictwa Narodowego, ale nie angażuje się sam, jest
tylko sprężyną. Mówię: niech pan po niego pośle. Nie było go.
Niech pan powie, że był premier Składkowski; jeżeli będą ja-
kieś rozruchy, to będzie wysłany do Berezy i wtedy będzie
wypuszczony, kiedy w miesiąc po jego uwięzieniu nie będzie
żadnych rozruchów. Kiedy więc były znowu rozruchy, wysła-
liśmy go do Berezy, ale po 6 tygodniach zapanował spokój
i wypuściliśmy go. Jak wygląda teraz działalność p. Jursza?
Obejmuje powiat wysokomazowiecki oraz miasto Ciechano-
wiec z pow. bielskiego. Gdy w powiecie bielskim było tylko
15 wypadków rozruchów, to w tym powiecie było ich 100,
w Ciechanowcu, który jest wprawdzie w innym powiecie, ale
również należy do okręgu p. Jursza, było 6. A więc – czy
mieliśmy aresztować tych biedaków, którzy rozbijają stragany
biednych Żydów, a zostawić p. Jursza na swobodzie? Przez
cały czas pobytu jego w więzieniu starano się widać, żeby roz-
ruchów nie było. A więc to jest postępowanie administracyjne
celowe, a nie krwiożercze. (...) Może mi p. senator wierzyć,
że zrobię wszystko, aby utrzymać spokój w Polsce111.

111 „Nowy Dziennik” 1937, nr 36, s. 14.
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Narodowcy nadal pikietowali sklepy. Przykładem – re-
lacja o delegacji kupców wyznania mojżeszowego udających
się po pomoc do Warszawy („Nasz Przegląd”112) oraz nace-
chowana dystansem do „lamentujących”, reprezentująca pol-
ski punkt widzenia wypowiedź w „Kronice Warszawy”:

Lament Żydów z Ciechanowca. Przyjechali ze skargą do
Warszawy

Przybyła w tych dniach do Warszawy delegacja Żydów –
mieszkańców miasteczka Ciechanowiec (pow. bielsko-podla-
ski, wojew. białostockie). Delegacja zgłosiła się w centrali kup-
ców żydowskich, domagając się interwencji i pomocy dla kup-
ców żydowskich w Ciechanowcu. Prasa żydowska lamentuje
przy tej okazji, twierdząc, że wskutek akcji bojkotowej sytuacja
ludności żydowskiej w Ciechanowcu stała się bardzo trudna:
„Wszystkie sklepy i warsztaty żydowskie są pikietowane. De-
legacja przedstawiła listę z nazwiskami 80 kupców żydow-
skich, którzy zmuszeni byli obecnie zlikwidować sklepy (...).
Pikietowanie objęło również stoiska na targu ciechanowieckim
i na jarmarkach okolicznych”.

Dalej organ żydowski opisuje ze zgrozą, jak to „wchodzą-
cych do sklepów żydowskich klientów chrześcijan wyciąga
się siłą” oraz że osobom kupującym u Żydów przyczepia się
znany napis: Ta świnia... Dziennik żydowski „oskarża” rów-
nież magistrat w Ciechanowcu o to, że „pozwala na stawienie
na rynku bud sklepowych, których Żydom się nie wynajmuje”.
Chodzi tu o stragany, których pełno w każdym polskim mia-
steczku (niestety dotychczas bywały obsadzone niemal wy-
łącznie przez Żydów):

„Budy (!) te służą również do obserwowania klientów
wchodzących do sklepów żydowskich. Są one zbudowane
w ten sposób, że mają z dwóch stron okna. O ile właściciel
budy zauważy klienta zdążającego do kupca Żyda, alarmuje
on pikiety”.

112 „Nasz Przegląd” 1937, nr 107, s. 4.
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Lamenty skargi żydowskie nic nie pomogą. Handel w Pol-
sce musi przejść w ręce Polaków. Polski stragan to pierwszy
ważny etap w walce o spolszczenie polskich miast i miaste-
czek113.

Ciechanowiec w 1937 r. podano za przykład miejsca,
w którym prześladuje się Żydów114. Działaczy narodówki
nie odstraszały zapadające wyroki więzienia115. Prasa także
w roku następnym dostarczała informacji o bojkotowaniu
sklepów żydowskich:

Niezwykle „oryginalna” umowa pomiędzy „owszemow-
cami”

Czyżew (DAP.) Od dłuższego czasu tutejsi „owszemowcy”
pozostali bez „pomocy” pikieciarzy, którzy zażądali należy-
tego wynagrodzenia za swą „pracę”. Obecnie „owszemowcy”
uruchomili pikiety na zasadach „samowystarczalności”, za-
warli oni mianowicie umowę z „owszemowcami” w sąsiednim
miasteczku, Ciechanowcu. Według tej umowy tutejsi „kupcy”
pikietują sklepy żyd. w Ciechanowcu, ci zaś z Ciechanowca
przybywają tu w dni targowe i pikietują tutejsze sklepy ży-
dowskie116.

Te informacje na temat Ciechanowca nie oznaczają, że
było to bardzo niebezpieczne miejsce. Pod względem ilo-
ści popełnianych przestępstw nie różniło się zapewne od
innych małych miasteczek. Nie brakuje pozytywnych do-
niesień z życia społeczności. Za przykład mogą posłużyć,
wzmiankowane relacje o rozrywkach młodzieży ciechano-
wieckiej zamieszczane w „Małym Przeglądzie”. „Gazeta Bia-
łostocka. Dzień Dobry!” 17 sierpnia 1937 r. podała, że za

113 „Kronika Warszawy” 1937, nr 103, s. 1.
114 „Nowy Dziennik” 1937, nr 239, s. 6.
115 „ABC-Nowiny Codzienne” 1938, nr 1 A, s. 1.
116 „Nasz Przegląd” 1938, nr 258, s. 10.
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pracę społeczną dziekan ciechanowiecki ks. Nikodem Ko-
walewski otrzymał złoty krzyż zasługi117. Pisano o złotych
godach państwa Mirkowiczów:

Z Ciechanowca. W pewną niedzielę zeszłej zimy proboszcz
tutejszy, ksiądz Kazimierz Olszewski, wobec tłumu ludu zgro-
madzonego na nieszpory udzielił błogosławieństwa sędziwej
parze włościan ze wsi Bojenki – Andrzejowi i Agnieszce Mir-
kowiczom, którzy przeżyli z sobą w małżeństwie przeszło
lat 50. Oboje małżonkowie cieszą się dobrem zdrowiem.

(Z listu A. Wojtkowskiego)118

*

Prasa to cenne źródło badań nad wieloma aspektami
życia miejscowej społeczności. Jednakże na doniesienia pra-
sowe – co należy zaakcentować na zakończenie przeglądu
„ciechanowieckich” doniesień prasowych – trzeba spoglądać
z pewną dozą krytycyzmu, artykuły zawierają bowiem za-
zwyczaj subiektywną wizję rzeczywistości. Autorzy często
celowo przejaskrawiali fakty, by uzyskać określony odbiór
publikowanych treści.

*

Poniższy aneks zawiera kilka najciekawszych zdaniem
autora artykułu materiałów prasowych dotyczących Ciecha-
nowca i okolic; ich ramy czasowe to 1892–1937 r.

117 „Gazeta Białostocka. Dzień dobry!” 1937, nr 227, s. 12.
118 „Gazeta Świąteczna” 1888, nr 383, s. 3.
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ANEKS

„Gazeta Warszawska” 1892, nr 175, s. 3
Z okolic Ciechanowca piszą do nas:
„Ponieważ w wieku XIII do XV kolonizacja wylewała się

ku wschodowi, ogarniając szybko puste ziemie, rzecz więc
prosta, że mnóstwo dawnych nazw znad Wkry i Działdówki
powtarza się nad Nurcem, Biebrzą i górną Narwią. Mamy
więc na przykład Pajewo, Truszki, Konopki itd. tak w gu-
berni płockiej, jak łomżyńskiej, na szlaku od zachodu ku
wschodowi. Niekiedy nazwa uległa pewnej modyfikacji, na
przykład Ciechanów powtarza się na wschodzie jako Cie-
chanowiec. Dawne dziedzictwo Kiszków (z których olbrzy-
miej fortuny powstaną Radziwiłłowie), później siedziba Cie-
chanowskich [Ciechanowieckich] i Ossolińskich, leży na obu
brzegach Nurca, tworząc tu granicę guberni łomżyńskiej
z gubernią grodzieńską. Jeszcze za naszej pamięci słynął Cie-
chanowiec jarmarkami na konie, które to jarmarki odbywają
się tutaj na święty Wojciech, od czasu pobudowania sieci
dróg żelaznych zmarniały wielce. Posiadamy za to w Ciecha-
nowcu przemysł, którego za lat dawnych nie było. Oto echo
odbija o lasy świst pary znamionującej postęp techniczny
XIX stulecia. Istnieją tu bowiem dwie fabryki sukiennicze,
które chociaż nie używają może szerokiego rozgłosu i nie
obracają miljonami rubli, konsumują jednak wełnę z kilku-
dziesięciu, a może i większej liczby majątków. Mamy i sklep
chrześcijański w Ciechanowcu. Założył go Maksym Prószyń-
ski, zachęcony do tego i przy pomocy kilku okolicznych zie-
mian, a głównie zacnego i tak młodo zgasłego Kazimierza
Starzeńskiego [Sklep otwarto 1 lipca 1890, E.K.]. Pan Pró-
szyński, nie mogąc mieszkać tu na stałe, szuka podobno na-
bywcy na swój handel i dziwi nas, że dotąd nabywca się
nie znalazł. Okolica bowiem Ciechanowca jest ludna, dość
zamożna, a kilka okolicznych dworów poparłoby najchętniej
każdego, kto by podobny sklep kolonialny uczciwie i po-
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rządnie nadal chciał poprowadzić. – Mamy pod miastem
mieszkanie letnie, w prześlicznym miejscu leśnym wygod-
nie i gustownie urządzone, ma się rozumieć nie dla letników
z Ciechanowca, ale z miast większych i dalszych. Urządzono
je w budynkach należących do przepięknej, a niewątpliwie
wśród guberni łomżyńskiej najładniejszej rezydencji hrabio-
stwa Starzeńskich. Przyległy las starożytny, a obok ogród
ze wspaniałymi jak na te strony widokami, nadają tej ci-
chej miejscowości urok niezwykły. – Z kroniki bieżącej stron
tutejszych nie możemy dziś wiele zanotować. Oto chyba, że
w odległej stąd o pół mili wsi Kuczynie (powiat mazowiecki)
postępuje budowa wspaniałej świątyni w stylu gotyckim,
w miejsce pochylonego starością drewnianego kościółka. Da-
lej, że ciężki przednówek mamy na schyłku, a ludność, która
przez trzy kwartały żywiła się kaszą jaglaną i kukurydzą
sprowadzaną z południowych guberni Cesarstwa, oczekuje
z niecierpliwością nowych ziemniaków i własnego ziarna,
których urodzaj zapowiada się w tym roku średni, a byłby
może i zupełnie dobry, gdyby nie susza, która przez cały
miesiąc panowała. Lud w naszych stronach jest trzeźwy; pi-
jacy należą do rzadkich wyjątków. W całej okolicy mamy
tylko jedną gorzelnię w Zaszkowie. Jest ona właściwie zakła-
dem przemysłowym rolniczym, przetwarza bowiem ziem-
niaki, wyprodukowane przez miejscowe gospodarstwo, naj-
odpowiedniejsze do tego rodzaju ziemiopł.

Zg.”

„Gazeta Świąteczna” 1918, nr 1976, s. 6–7
Listy do Gazety Świątecznej.
Z Ciechanowca nad rzeką Nurcem, na granicy Mazow-

sza i Podlasia.
„Miasteczko nasze leży po obu brzegach rzeki Nurca,

która o milę stąd wpada do Buga. Rozdzielony w ten spo-
sób Ciechanowiec należy w mniejszej części do powiatu wy-
sockiego na Mazowszu (przezwanego przez Moskali nie-
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właściwie »mazowieckim«), większa zaś część Ciechanowca
znajduje się w powiecie bielskim na Podlasiu, w dawnej gu-
berni grodzieńskiej. O tej to właśnie, podlaskiej części Cie-
chanowca na lewym brzegu Nurca będzie tu mowa.

Łączność z Królestwem Polskim mieliśmy podczas na-
jazdu niemieckiego ogromnie utrudnioną, bo na mostach
łączących oba Ciechanowce stał zawsze żołnierz niemiecki,
nie przepuszczając nikogo; nawet w święta idąc do kościoła
trzeba było parę wiorst nakładać i wprost wbród przechodzić
rzekę. A ileż to było pokaleczeń i kar z tego powodu! Biada
było temu, kto dostał się w ręce żołnierza niemieckiego. Tak
się oni rządzili u nas w części kraju, którą wraz z całą Litwą
przezwali »Ober-Ostem«. Jarmarki i targi pokasowali i nic do
miasteczka przywieźć nie było można; sami zaś jeździli po
drogach, a co znaleźli w koszykach podróżnych, zabierali,
choćby to była para jaj albo funt mąki. Do robót przymuso-
wych łapano ludzi nocami, brano kobiety, młode dziewczęta,
nawet starców i dzieci. Ileż to łez i krwi wylało się w tym
biednym Ciechanowcu! Słów brak do opisania wszystkiego.
Gospodarzy ze wsi Zadobrza i Pełchu za to, że nie mogli
dać żądanej ilości zboża, przywiązywano do końskich ogo-
nów i tak pędzono parę wiorst, aby następnie ociekających
krwią wsadzić do więzienia, a potem jeszcze ściągnąć od
nich karę. Tak rządził się u nas Niemiec – pan »asesor« Paul,
dwóch żandarmów niemieckich i zgraja »ułanów śmierci«,
noszących żałobne mundury i czapki z trupimi główkami;
pomagali zaś im trzej żydkowie, jawnie wydając wszystko,
co Niemcom było na rękę.

Ale fortuna kołem się toczy. Przetrwaliśmy ciężką próbę
o głodzie, zimnie, wśród urągań i kar, aż wreszcie dnia 11 li-
stopada zobaczyliśmy, że krwiożerczy »asesor« pali wszyst-
kie dowody swych rządów. Zrozumieliśmy, że Niemcy będą
już musieli od nas się wynosić. Zaraz też porujnowano
mostki, żeby nie mogli wywieźć samochodami tego, co jesz-
cze zamierzali zabrać. Tu dopiero przekonali się Ciechano-
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wiecczanie, jak nam potrzebna jest jedność i ład, bo gdy
krwiożerczy Prusak strzelał na ulicy do dzieci tylko za to,
że się przyglądały, jak najeźdźcy palili dowody swej działal-
ności, nie mieliśmy siły oprzeć się temu zbójectwu. Dopiero
w nocy na 12-ty listopada Niemcom uciekającym w popło-
chu zagrodziło drogę pod wsią Kułakiem [Kułaki] polskie
wojsko ochotnicze. Ale Niemcy z powodu ciemności zdo-
łali umknąć; w rękach naszych pozostała tylko pasza, którą
wieźli dla swych koni, oraz dwa wozy z żywnością i odzieżą.
Prusacy skupili się w Bielsku, Ciechanowiec zaś miał dzień
radosny, bo nie było krzyżactwa, przejście z jednej strony
rzeki na drugą było wolne, sztucznie utrzymywana prze-
groda prysła jak bańka mydlana. Smucili się tylko ci, któ-
rzy się przy Niemcach dorabiali. W dniu tym pierwszy raz
od wieku witał Ciechanowiec żołnierza polskiego. Wkroczył
p. Jakubowski z oddziałem jazdy, wkroczyła »polska orga-
nizacja wojskowa« – razem 100 wojaków. Witały obrońców
dzwony kościelne, witała ludność polska z księdzem pro-
boszczem na czele.

Ale musieli nasi wnet odejść w stronę Bielska, bo od-
działy niemieckie, na których czele stał naczelnik powiatu,
Niemiec Kremer, i »asesor« ciechanowiecki Paul, napadły na
wieś Rutkę [Rudkę] i obrabowały ją do szczętu. Żołdacy rzu-
cili buchadło koło plebanii, ale musieli prędko się wynosić,
bo wiedzieli, że mogą tu niemało guzów oberwać. Powrócili
tam potem drugi raz, ale znów prędko ich przepędzono. Pa-
łali za to chęcią zemsty, a złość ich wzmogła się jeszcze, gdy
wojsko polskie otoczyło ich i rozbroiło w Brańsku i we wsi
Kalnicy. Zabrali im wtedy nasi do stu koni, kasę i inny do-
bytek, a przytem zranili żandarma. Ten widząc, że nie zdoła
umknąć, wystrzałem z rewolweru życie sobie odebrał. Zna-
leziono przy nim podobno znaczne pieniądze. Mszcząc się
za to rozbrojenie, urządzili Niemcy następnego dnia »wy-
prawę karną« do Brańska. Wpadłszy tam do apteki, zabili
bez żadnego powodu aptekarza. Potem wdarli się na ple-
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banię; księdza dziekana dawniej już uwięzili i przewieźli
do Bielską; teraz chcieli prawdopodobnie zabić księdza wi-
karego, ale nie było go, pojechał był właśnie do chorego;
zabili więc tylko służącą dziekana i rzucili dwa buchadła
ręczne, które zrządziły w mieszkaniu spustoszenie. Potem
wpadli do domu, gdzie mieszkała rodzina żydowska zło-
żona z 6-ciu osób, i wszystkich pozabijali, a potem pod-
palili dom. Spalili jeszcze w Brańsku dwa inne domy. Po-
dobno zabili też kilka czy kilkanaście osób na ulicach, ale
tego napewno nie wiem. W Kocach (mila od Ciechanowca)
ludzie musieli oddać to, co im jeszcze pozostało. We wsi
Ostrożanach Niemcy spalili jeden budynek dworski i rzu-
cili bombę koło plebanii. Właściciela majątku, hr. Ciecier-
skiego, przywiązali do konia i pędzili do urzędu powiato-
wego. W Grodzisku chcieli rozstrzelać wójta Tarkowskiego
i już go niby prowadzili na śmierć; tym sposobem chcieli
wymusić na gminie 55 tysięcy marek okupu; Niemców jest
tu jeszcze około tysiąca; banda ta rabuje, pali, zabija i niszczy
wszystko, co polskie, a słabe nasze oddziały ochotnicze w bo-
haterskich wysiłkach powstrzymują ich i czekają na pomoc
wojsk regularnych. Jeden z dzielnych zuchów, H. Niemyjski
z Ciechanowca, z jedenastu współtowarzyszami rozproszył
50-ciu Niemców i ośmiu z pomiędzy nich poranił. A gdy
na wieś Rutkę napadło 20-tu Niemców, to ośmiu naszych
rozproszyło ich i zabrało i konie. Jednego »ułana śmierci«
zabito, drugiego wzięto do niewoli, a reszta uciekła.

My, nieszczęśliwi mieszkańcy »etapów;¡ z »Ober-Ostu«,
ze zgrozą słyszymy głosy urągające w Warszawie sercu pol-
skiemu. »Towarzysze« z pod czerwonego sztandaru, czyli
socjaliści, krzyczeli na placu Saskim w Warszawie: »Precz
z wojskiem polskiem!« Niechże przyjdą sami bronić tych bie-
daków, którym Niemcy ostatnią krowę, świnię, ostatni kęs
chleba zabierają. Przecie stajecie niby w obronie ludu, a nie
kto inny, jeno ten lud tam cierpi, znosi katusze i czeka, żeby
rząd polski mu dopomógł i wyzwolił z niewoli krzyżackiej.
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Wspomnę tu jeszcze, że Niemcy uciekając z Ciecha-
nowca zostawili 5 samochodów oraz dużo zboża i innej żyw-
ności. Opiekę nad tem objął zarząd miasta.

Marian B.”

„Gazeta Świąteczna” 1921, nr 2108, s. 2
Z Ciechanowca nad rzeką Nurcem piszą do nas:
„Ciechanowiec ma 6100 mieszkańców. Zbudowano jego

po obu stronach rzeki Nurca, płynącej do Buga. Z czasów
niewolniczej przeszłości utrzymał się dotychczas podział
miasta, jakby na dwa odrębne, z których jedno należy do po-
wiatu mazowiecko-wysokiego i zaliczone było do dawnego
Królestwa, drugie zaś należy do powiatu bielskiego w daw-
nej guberni grodzieńskiej. Mamy nadzieję, iż to drażniące
wspomnienie zaborczych rządów Moskali zostanie wkrótce
usunięte i cały Ciechanowiec znajdzie się w jednym powie-
cie. Życie samo usunęło już właściwie ten podział; Ciecha-
nowiec cały łączy się we wspólnej pracy dla dobra Ojczyzny.
Urządzeń społecznych mamy tu sporo: stowarzyszenie robot-
ników-chrześcijańskich, towarzystwo pożyczkowo-oszczęd-
nościowe, rolniczo-handlowe, koło młodzieży i najmłodsze
– harcerzy. Oświata nieźle stoi: naukę w szkołach powszech-
nych pobiera 480 dzieci, a nadto przeszło stu dziećmi opie-
kuje się ochronka. Handel i rękodzielnictwo znajdują się
przeważnie w rękach żydowskich; o ile jednak dostały się
do rąk chrześcijańskich, to mogą się spodziewać jak najlep-
szego rozwoju, bo ludność miasta i okolicy rozumie, iż po-
pierając polski handel i rzemiosło utrwala polską moc naro-
dową. Jakkolwiek tu i ówdzie dają się słyszeć hasła wywro-
towe, ogół mieszkańców dąży do wytworzenia jednej partii
– miłośników i budowniczych Matki-Ojczyzny. Tętno życia
narodowego w Ciechanowcu najsilniej się wyczuwa w mło-
dzieży zrzeszonej, której hasłem jest »Bóg i Ojczyzna«. Koło
młodzieży ma kapelę, prowadzoną przez czynnego i kocha-
jącego młodzież księdza Dudzińskiego. – W maju mieliśmy
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dwa prześliczne pochody narodowe. W 130 rocznicę Kon-
stytucji 3 Maja na dziękczynne nabożeństwo zgromadzili
się w naszym kościele parafianie i ludność pobliskich oko-
lic trzech powiatów: bielskiego, ostrowskiego i mazowiecko-
-wysockiego oraz dzieci z 10 szkół. Po mszy i przemówie-
niu doktora Harniewicza, wyruszył pochód w stronę Ciecha-
nowca mazowieckiego, gdzie oczekiwała już kompania przy-
prowadzona z parafii Kuczyn. Wspaniały pochód, w którym
uczestniczyło do 10 tysięcy ludzi, skierował się na łąkę nad
Nurcem, gdzie znajdują się mogiły 4-ch obrońców Ojczy-
zny, poległych w bitwach z bolszewikami dnia 1 i 2 sierpnia
roku zeszłego. Mowy przy grobach, pięknie uwieńczonych,
wygłosili ksiądz Dudziński i nauczyciel J. Wróblewski, który
przedstawił w streszczeniu dzieje upadku i zmartwychwsta-
nia Polski, zachęcając do służby i poświęcenia dla Ojczyzny.
Po tem przemówieniu oddano poległym hołd po wojsko-
wemu przez strzały karabinowe.

W dniu 5-ym maja, w setną rocznicę śmierci Napoleona
Pierwszego, odbył się też pochód przez ulice miasta, przy
czym Ciechanowczanie starali się uwydatnić stałą przyjaźń
polsko-francuską. Na czele pochodu powiewały dwie chorą-
gwie – polska i francuska, a dzieci ze szkół szły ze znacz-
kami i chorągiewkami. W połowie pochodu doktor Har-
niewicz wygłosił mowę o czasach Napoleona, porównując
wojny z początku 19-go stulecia z wojną obecną. Na zakoń-
czenie pochodu zapadła uchwała, którą przesłano posłowi
francuskiemu w Warszawie: że Francja nie powinna powtó-
rzyć wielkiego błędu Napoleona, ale przeciwnie, starać się,
aby Polska była całkowicie wskrzeszona i miała w swych
granicach Górny Śląsk, co zmniejszyłoby siłę naszego wspól-
nego wroga, Niemiec. Na zakończenie warto zapytać, dla-
czego w dniu uroczystym Bożego Ciała wśród rozmodlo-
nych uczestników procesji nie było widać przedstawicieli
magistratu. W mieście, gdzie ludność żydowska stanowi
60 procentów, to jest, gdzie w każdym dziesiątku mieszkań-
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ców jest 6 żydów, należałoby właśnie okazać, kto jest panem
kraju i oddać hołd wierze, którą wyznaje ogromnie większa
część naszego narodu.

Widzowie”

„Gazeta Świąteczna” 1924, nr 2242, s. 2–3
Z Ciechanowca nad rzeką Nurzec na Podlasiu piszą

do nas:
„Miasto nasze nosi dotychczas na sobie niezatarte i nie-

zagojone ślady wojny. Chociaż starożytne, stało się ono sie-
dzibą plemienia Judy, w ręku Żydów jest bowiem cały han-
del z wyjątkiem kilku sklepów chrześcijańskich, między któ-
rymi są i spółkowe. Mośki, Lejby i Icki trzymają w swoich
rękach losy tego miasta. W dnie sabatu przybiera ono nastrój
poważny, a w niedzielę i święta katolickie wygląda po jar-
marcznemu, choć jawnie nie można jarmarkować z powodu
zakazu władzy polskiej. Co do zakładów szkolnych, to Cie-
chanowiec ma szkół powszechnych liczbę wystarczającą, ale
przed wojną była tu jeszcze szkoła czteroklasowa, a teraz
nie stać nas jakoś na nią, chyba dlatego, że nie dbamy o do-
bro naszej młodzieży. Odbyło się wprawdzie zgromadzenie
i obradowano w tej sprawie, ale jakoś szkoła nie przychodzi
do nas sama. Ciechanowiacy gdy chcą swoje dzieci uczyć
w szkołach wyższych, to muszą je do innych miast posy-
łać. A to wszystko przez niedbalstwo i skąpstwo, że nie mo-
żemy zdobyć się na utrzymanie szkoły średniej. Łatwiej jakoś
poszło nam ze scalaniem gruntów. Załatwiliśmy to w roku
ubiegłym i już prawie każdy rolnik mógł choć z opóźnie-
niem zasiać oziminę na polach scalonych. Przed scaleniem
gruntów praca rolna była tu bardzo ciężka, bo mieliśmy pola
rozrzucone nieraz o pięć wiorst; teraz odetchniemy już tro-
chę, bo każdy ma swój kawałek ziemi w jednym miejscu.
– Kościół mamy w Ciechanowcu starożytny, bardzo piękny;
wojna go nam zniszczyła, ale z pomocą Bożą i staraniem na-
szego czcigodnego księdza proboszcza Dudzińskiego pracą
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usilną jużeśmy odnowili, co było rozbite; pozostaje tylko jesz-
cze odnowić kościół z zewnątrz, a mamy nadzieję, że pójdzie
to już nam bardzo łatwo. Proboszcz nasz zrobił u nas bar-
dzo wiele dobrego. Przybył tu w roku 1919 przed najściem
bolszewików. Zaraz zachęcił nas do ofiar na sprawienie sta-
jenki betlejemskiej i teraz mamy w święta Bożego Narodze-
nia szopkę ze żłóbkiem, z Najśw. Dzieciątkiem, Jego Matką
Najśw., św. Józefem, Aniołami i pasterzami. Mamy kapelę
kościelną, która nam przygrywała podczas uroczystych na-
bożeństw, mamy też dobrą drużynę śpiewaczą. W parafii
są koła młodzieży i towarzystwo harcerek oraz związek lu-
dowo-narodowy, który stoi na straży dobra społeczeństwa.
Toteż nie przybywają do nas żadni partyjni gadacze; tylko
posłowie z chrześcijańskiego związku narodowego mogą
przybywać śmiało. Był więc u nas śp. Ksiądz Lutosławski,
Arcichowski i inni. Parę lat temu przybył do nas Okoń, ale
nie mógł nic mówić, bo go wyświstano i krzyczano: »Okoń
do wody, a nie politykować!« Parafia nasza żyje w jedno-
ści braterskiej; jak były wybory do sejmu, to wszyscy oddali
głosy na »ósemkę«, bo wiedzieli dobrze, że tylko posłowie
z ósemki mogą doprowadzić kraj i naród do pomyślności.
Na zakończenie muszę wspomnieć o złem, które się tu sze-
rzy: jest niem pijaństwo, zwłaszcza wśród młodzieży, która
też nieraz dopuszcza się burd i bójek. Ale jest nadzieja, że
pomału i to się wykorzeni i nie będzie nas trapić.

Czytelnik”

„Gazeta Świąteczna” 1924, nr 2246, s. 3
Z Ciechanowca Podlaskiego nad rzeką Nurcem otrzyma-

liśmy następujące pisanie:
„W Gazecie 2242-ej wyczytałem list z Ciechanowca, pod-

pisany: »Czytelnik«. Zasługi, które mi przypisuje ów czytel-
nik w odbudowie zrujnowanego kościoła są zbyt wygóro-
wane, gdyż każdy proboszcz to samo by zrobił, jeżeli parafia
chętnie daje ofiary na odbudowę, a taką właśnie jest para-
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fia Ciechanowiecka. Stanowczo też muszę zaprzeczyć temu,
że szerzy się tu pijaństwo. Święta przeszły, jak żadnego roku,
spokojnie, pijanych nie było widać na ulicy, a i w dnie tar-
gowe i jarmarczne jest spokój. Z wyjątkiem kilku z miasta,
którzy stale mają »oczy zalane«, na ogół parafianie moi nie
są oddani temu nałogowi. Jest nawet przy kościele »bractwo
trzeźwości«, do którego chętnie się zapisują, a przeważnie
młodzież.

Ksiądz Julian Dudziński
Proboszcz ciechanowiecki”

„Życie Gospodarcze” 1928, nr 4, s. 17–18
„Ciechanowiec.
(Burmistrz, p. Józef Romanowski)
Miasto Ciechanowiec położone jest nad rzeką Nurcem.

Powstanie Ciechanowca sięga dalekiej przeszłości. W opisie
historycznym miasta, znajdującym się w księgach kościel-
nych jest wzmianka, że już w roku 1240 Tatarzy zniszczyli
Ciechanowiec. Następnie w r. 1250 Inocenty IV oddaje Cie-
chanowiec Bolesławowi, ks. krakowskiemu i Kazimierzowi,
ks. kujawskiemu; w r. 1366 Kazimierz Wielki oddał miasto
Litwinom, a za Władysława Jagiełły Ciechanowiec z powro-
tem został przyłączony do Polski. W r. 1420 Zygmunt I usta-
nawia województwo podlaskie, lecz Ciechanowiec został do-
piero włączony do województwa podlaskiego na skutek Unii
Lubelskiej w r. 1569. Za Jagiellonów nadano miastu prawo
magdeburskie.

Po wojnie zaludnienie m. Ciechanowca zmniejszyło się,
a powszechny spis ludności w 1921 r. wykazywał tylko
3395 osób. Podczas wojny m. Ciechanowiec dotkliwie zostało
zrujnowane. Ludność w skutek wojny zubożała, na miej-
sce zrujnowanych domów piętrowych, murowanych, obec-
nie buduje się małe domki drewniane. Przemysł i handel
rozwija się słabo z powodu braku dobrej komunikacji, gdyż
odległość od stacji jest dość znaczna (18 km), jak również
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brak dróg bitych. Miasto buduje nowy gmach dla szkoły po-
wszechnej 7 klasowej podług nowoczesnych wymagań, rów-
nież projektuje się na gruntach wydzielonych przy koma-
sacji pod szkołę, urządzenie placu sportowego (boiska dla
dzieci szkolnych i młodzieży). W projekcie jest budowa elek-
trowni. W r. 1927 i na początku 1928 zbudowano w Ciecha-
nowcu ładny pomnik nieznanego żołnierza ku czci poległych
w walce w 1920 r. nad Nurcem”.

„Warszawski Dziennik Narodowy” 1937, nr 52B, s. 5
„Co widziałem w Nurze i Ciechanowcu
(...) Miasteczko Ciechanowiec, 14 kilometrów od Nura,

rozdziela rzeka Nurzec. Po prawej stronie rzeki jest »polska
strona«, osada należąca do powiatu wysoko-mazowieckiego,
po lewej – »ruska strona« – miasto wydzielone w pow. pod-
lasko-bielskim. Obie strony Ciechanowca dość handlowe, jest
tu kilka fabryk, głównie tkackich. Wykończarnie obsługują
domowy przemysł tkacki całej okolicy trzech powiatów: biel-
skiego, mazowieckiego i ostrowskiego, skąd pod wiosnę go-
sposie zawożą fury całe swych wyrobów »do folusza«. Cały
handel Ciechanowca jest żydowski, lecz i tu wielkie zmiany.
Sklepy są przeważnie większe, dość ładnie wyglądające i to
co może najważniejsze – różnorodne. Obok spożywczych wi-
dać sklepy bławatne, galanteryjne, sklepy z obuwiem, pie-
karnie itp. Bezwzględna przewaga po stronie polskiej. Więk-
szość ich powstała przy końcu roku ubiegłego i na początku
bieżącego.

Na »ruskiej stronie« odbywał się właśnie jarmark
(w pow. wysoko-mazowieckim jarmarki są zakazane).
W oczy rzuca się od razu wielka liczba policji – zwyczaj-
nej i szturmowej. Na każdym kroku patrole. Największy
dom przy rynku zajęty na koszary, gdzie w pogotowiu ocze-
kując na alarm stoi silny oddział policji szturmowej. Obok
domu dwa wielkie samochody ciężarowe – kryte; puszczone
w ruch motory i straż ochronna wskazują, że samochody
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oczekują na pasażerów przymusowych i gotowe są do wy-
jazdu. Jednym słowem wygląd ni to stanu wyjątkowego, ni
to pobliskich działań wojennych. A tu walka toczy się obok,
wewnątrz miasta, cicha, bezkrwawa między ludnością ży-
dowską – a polską. Po tej »stronie ruskiej« powstało też sporo
sklepów polskich, mniej co prawda, jak na polskiej stronie,
a to z tego powodu, że prawie wszystkie domy przy rynku
są w ręku żydowskim. Ci nie chcą jeszcze wynajmować skle-
pów Polakom jak również nie sprzedają domów. Ale z cza-
sem wynajmą i domy sprzedadzą. W sklepach żydowskich
pustki, w polskich natomiast pełno kupujących. Właściciele
sklepów i restauracji – Żydzi wyglądają przez okna na rynek
w oczekiwaniu na klientów, których doczekać się nie mogą.
Mimo tak silnej opieki policyjnej miny żydowskie nie tęgie.
A tak niedawno – przez długie lata Ciechanowiec »ruski«
był ostoją i fortecą żydostwa. Obecnie brak tu sklepów pol-
skich galanteryjnych, żelaznych, ze skórami i obuwiem. Za to
na rynku większość straganów jest w ręku polskim.

Ani wywiezienie przywódców Str. Narodowego do Be-
rezy, ani liczne aresztowania, rewizje i represje policyjne nie
złamały ducha ludności polskiej. Przeciwnie, wzmocniły ją
tylko zarówno pod względem solidarności narodowej, jak
w zakresie przestrzegania bojkotu wobec Żydów. Wszelka
łączność między ludnością żydowską i polską została prze-
rwana. I należy stwierdzić ciekawy objaw, że po zerwaniu
łączności polskiej z żydowską i wzmożeniu bojkotu, znikły
wśród ludności polskiej prądy komunistyczne, które przed-
tem zaczęły się szerzyć po miasteczkach i wioskach.

Widząc to Żydzi zaatakowali ludność polską z innej
strony. Na rynku w Ciechanowcu zauważyłem kilku kolpor-
terów – Polaków, którzy sprzedawali tylko pisma radykalno-
-socjalistyczne jak »Dziennik Popularny«, »Walka Ludu« itp.,
a nawet – jak mi mówiono – rozdają je darmo ludności wiej-
skiej. Oczywiście łoży na to żydostwo. Przykro pomyśleć,
że kolportaż gazet narodowych nie znalazł protektorów.
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Okolice Ciechanowca (ruska strona) to rdzenne Podlasie,
słynęły z prześladowań przez Moskali. Tam założył swą sie-
dzibę sławny Apuchtin, pewny, że będzie to kraj rosyjski.
Ludność ta wytrzymała jednak prześladowania moskiew-
skie, nie straciła wiary ani polskości, a przeciwnie, prześlado-
wania rządu moskiewskiego wzmocniły polskość tych oko-
lic. Niestety – w Polsce niepodległej ludność nie czuje się
dobrze. Ona bardzo źle znosi to, że polszczenie się miast
i miasteczek i tworzenie się stanu średniego polskiego od-
bywa się pod tak licznym i czujnym okiem władz admini-
stracyjnych. Ludność ta nie wyobrażała sobie, że w Polsce
niepodległej władze te będą takie wrażliwe na najmniejszą
nawet krzywdę ludności żydowskiej. Wolałaby widzieć tę
wrażliwość władzy na krzywdę i biedę prawdziwą ludności
polskiej.

Józef Milik”


